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Jego  Ś w i a i i i i k i  Gjua t e  Leona 1,
z Opatrzna* ci Hożej Papieża,

fisi okólny do biskupów polskiuh.

(Dokończenie)
— Do słów Jjo wyższych, w /staso wanymi do 

naiódu polskiego w ogólności, zn u ż y  dodać 
n.ekfóre jeszcze uwag., któ;e, jak mniemimy, 
8“czególnie będą pożytecznymi ze względu na 
ckoiiozncaci, zachodzące w róznyoh, jazie za- 
H bsz? :uji cie stronach ; a zarazem pragniemy 
niektóre z tych upomnień, jakwśmy podali, 
jeszcze raz głębiej w serca w » z a  wpoić.

Was na p ijiw sjem  miejsca, jako najlicz- 
niejsz ich, co rosyjskiemu podlegacie rządo­
wi, słiwzna |’8D rzecz, żebyśmy ze względu 
na wasze wyznawstwo katolickie pochwalili 
i  w mam cporan ejiem  Naszem utwierdzili. 
Główne upomnienie nas?,* zmierza ao tego,
, lebyśuie omego du h„ stałosoi w p izesl zeganiu 
świętej wiary zachowali i usilnie pielęgno­
wali, bo w tej w i9rze zawarte jest to dobre, 
Które jest początkiem i źródłem, juk rzekliśmy, 
dóbr najwyższych. To oczywiście dobro umyci 1 
chrześcijański powinien nadewszyLtko inne S 
oeuić; tego, jak wymagają prawa Boże i i 
przykiady świętych, dna żaduy. h trudności p o -! 
zuoać nie powinien, owszem st-sedz choćby 

kosztem najwrekszych wysileń i trudów ; gdyż I 
opierf jąc się też na potędze tej świę>;ej wiary, 
spodziewać się hędzib mó^ł bezpiecznie, ale i 
cierpliwie pomocy i pociechy mimo w szyst­
kie, jakie nnń przyjść mogą przypadhi.

To, oo Nas się tyczy, więo zg dnie z o- 
bowiązkiem Naszym, wrrmy dokładnie, jakie 
jest położenie wasze i cieszy Nab w»sze ku 
ifarn pra wdz wie synowskie zaufanie, jasie w 
Nas pokładacie. Zatem upominamy, żobyśoie 
pogardzi,li pcdsfcępnem' wieściami, jakie prze­
ciw Naszej ku wam żyezliwośoi i troskliwości 
nif godziwie szerzona bywają i byl- najzupeł­
niej o tern przekonani, ze woale me m aiej 
niż Papiezt, poprzednicy Nasi, tak o wasze, jak 
i innych rodaków waszych dobro szczere i 
usilne podejmujemy starania, ow szem , goto­
wiśmy też . dla podtrzymania waszej ufności 
wszelkie podejmować trudy i do zapewnienia 
im skuteczności śmiało zdążać. Nie zawadzi 
t* przypomnieć, że od pouzątku naszego pa­
piestwa, dbając o przyniesienie uigi dia kato- 
liekiej pośród was sp r a w /, zawiązaliśmy ro- 
1" wania z rządem oesarbińm, żeby uuyskać 
to, cs«g ■ zarówno g daość tej cJiólkty A ;o- 
stohihiej jan ' ueż pf,-. e :cie v a zyeh hot’ u b 
djE agać się zdawaio. SmutKit-iu tyun rouow ah 
było, ze w r. 1882 stanęły pewne z rzędem u- 
kłacly; tak pomię izy  innemi przyznano bi­
skupom wszelką swobodę zarządzanie semina- 
ryam. duohownemi zgedmo z kościelu cm  u- 
staw am i; uuc i wna akademia petersburska, 
która i dia polskich Kleryków iect przystępną, 
mn.ła być oddacą pod jury^dykoyę arcybisku­
pa moh lewskiego i ku większemu duchów'cń- 
stwa i religii katolickiej pożytkowi na lepszą 
zmieniona; przyrzeczom) naato, że zniesione 
miały być lub przynajmniej złagodzone wyjąt­
kowe owe. prawa, na których srogośó ducho­
wieństwo wasze się sKarżyło.

Od on?go czasu żadnej nie pomijaliśmy 
sposobności, merr,żeśmy jej szukali, aby doma­
gać sii! dotrzymania układów. Oo więcej, z  te- 
miż domagań ,mi nuaiiśmy się do samego naj­
potężniejszego c« trza i odwcłając aię do jogo 
tflekroć doś wiancz) iego, przyjaoielskiegj dia 
Nas usposobienia,^ jako też do i  ysokiegc jego 
poczucia sprawiedliwości, usdaie nań nalega­
liśmy w sprawie w aszej: na przyszłość też nie 
zaniedbamy nowe w czasach swoich do niego

: S  N A /" ./ i- H
Powieść współczesna

przez
l l  in«entego lir. Łosia.

(Ciąg U alszyj.
Jeśli przyszła do mego, — rozumował, — 

to zna zy zo nie widziała j«=ezcze Ludwika. J e ­
śli go nie widziała, to fckt ten równał się 
azczęśoiu w klęsce. Los mu w ffi sprzyjał. Ale 
co jej powie? jak się obroni od jej domysłów, 
intryg, od jej spotkania z Jiudwikiem Pc pro­
stu jak i oo skłamie ? Wprawdzie po­
wiedział mu otwarcie, że go ta baba znulz • , 
ale nudziła go ona już od łkt sześ jaU, za i * że 
Wtedy, gdy jej me widział. Wprawdzie Ludwm. 
sam pmguął się ożenić, ale knóźby nic tiucul ł 
pod wpływem takiej pan* Waleryi) kochanki
od l a t  dwunastu, na tą b ję g o  m a ło d u sz n eg o  i
zmysłowego ptóżmakr. ?

Jednf' py ame go zaati nowiło, jakby od 
niego czynił zawn łera powodzenie. Ozy ?am 
"W_.3rya oyia juszuze p ięarą? Obliczał jej 
wiek, przywoływał w pamięci ,oj obraz i roz- 
paozliwie ude-zył ręką po nodze. Mogła być 
jeszcze ponętną.

Bądź, co bądź, trzeba już było iść do niej. 
■Naj.epszy pomysł mógł mu błysnąć w stanów- 
CZ6j chwili. Posłucha wprzódy... zooaozy...

W ybirgł do sypialni, gdzie nań czekał 
iokaj, przebrał się szybko, ale stanął u drzwi 
salonu, trzymając już rękę na klamce.

—" S łc th a j! — zawołał do sługi, — pustaw 
kuch tę, ażeby tu nie wpuśo.ł pan . Ludwika. 
Jeśli przyjdzie niech zaczeka. A  sam biegnij 
do houc u B.tiuli w.-kiego, gdzie za^e^ne zasta­

niesz h ibiego, i  powiedz mu odemuie, by

domów Bożych 
były ze wscecL 
czci Boga, bc 
Słusznie bardzo

wnoś ó p.ośby i  poieotó jja szczególniej Bogu, 
ponieśrrż „"orce królewskie w ręce pańskiej®.*)

W y  też, W ielebir brcc ,, nie ustawajcie 
i nadsl też brońcie z nami godności i świątyoh 
praw religh katolickiej, która w te a c z i, dopiero' 
potrafi spełnić swoje zadanie i świadczyć do- 
brodk,i jdtwa, jakie po „ inna, kiedy jest w  po- 
nadaniu przynależnego sobie bezp; aozeństwa i 
wolność- i zaopatrzona jest w  odpowiednie 
środki do rozwinięcia takiej, jika być powinna 
działalności. A ponieważ sami dobrze wiecie, 
ak wiele przykładaliśmy i przykładamy starań 
U , zdobycia i podtrzymaniu w narodach uspo­
kojenia, porzędku społecznego, w ięc i w y me 
przestawajcie działać w tym  kierunku, aby ‘ 
powaga wyższych władz i posłuch dla ustaw j 
państwowych tak w  duchowieństwie, jak i 
u innych wszysckioh siiae zapuściły korzenie: i 
a zatem pójdzie, że po usunięciu wszelkiego j 
powodu obrazy ■ nagany i skoro miejsce róż- j 
nego rodzaju rekrymmacyi poszanowanie zujmie 
wtenczas też religia katolioka zachowa i pr»y- | 
sporzy sobie raleźnej chwały. j

Do tego równinż usilnie zmierzajci*, żeby 
niczego nie zabrakło, cokolwiek siuży wszel­
kiemu wiernych zbawianiu, ozy to gdzie oho- : 
dzi o z&wiady .yanie p«rafii, czy też o pod vwa-1 
nie pokarmu słowa Bożego, czy wreszcie o j 
krzewienie ducha pobożne i  d; żeby dzieci i mło­
dzież, szozrgólnie w szkołach pilnie byli uczeni ; 
katechizmu, a to, o ile tylko być może przez 
Kapłanów, przaz was ku te_nu aależyoie u p o -' 
ważnionych; żeby oka.ialość 
i uroczyste święcenie świąt 
miar takie, aby odpowiadały 
Łtąd wiara potężnie wzrasta, 
postąpić! ■>, zapobiegając niebezpieczeństwom , 
jeżeli gdzie w tyon rzeozadh zsgrażaćbyr się 
zdawały: i dla tego też nie wahajcie się z 
godnoicią, ale zarazom i z roztropnością powo- 
jywać nr, zswarte z tą Stolicą Apostolską układy, i 
Bo rozumie się, że aie tylko dla Polakow, ale 
dla wzysiikich, ktokolwiek szczerą powoduje 
się ku rz, ozy  pospolitej miłością, powńiuo być 
rzeczą miłą i pożądaną, aby mogli być wol­
nymi ©d tego rudzam niebozpieezeńutw, a cie- i 
szyć :*ę odpowiednią pomyślnością. Kości 1  
bowiem katolicki, jakeśmy tu na początku 1 
powiedzńli, i co codzienni > jaśniej się pokazuj-, | 
na to założonym zoatai i lttmeje, aby pań- j 
sW oin i narodom ni* tylko żtdn ij nie przy- j 
nosił szKody. ale przeciwnie pod wzgląden 
nawet doczesnym, wielorakich i w.jpa dały cl 
nie przestawał przymnażać im pożytków.

Wy znów, którzy pozostajecie pod berłem j 
sławnego domu Habscurgów, rozważcie, jak  
wiele powinŁisoie Najjuśniejuzemu Ces .rzowi, 
tak do wiary przodków swoich przywiązanemu. 
Słuszną więc względem niego wierność i wdzię­
czną uległość coraz obficiej z waszej strony mu 
okazujcie: okazujoi& też podobną gorliwość o 
to wszystsco, oo dia całości i ozdoby religii ka 
toliukiej, albo już dobrze postanowione, albo 
czas i okoliczności, jako potrzebne, okażą. W sze- ■ 
chnioa Krakowska, prastara i świetna siedziba ; 
n«ak, bardzo pragniemy, aby nietylko zacho­
wał". swoje nieskażone i dominujące stanowi­
sko, ale aby współzawodniczyła z chwałą owych 
uniwersytetów, j kie w tych naszych czftsaoh f 
za zaonem staraniem hisuupów, hojnośoią ludzi i 
prywatnych i za Narzem poparciem w  nieru i- 
łej liczbie powstały. Niech tak i  na waszej I 
wszeonnicy pmy pieczołowitości ukooŁanego? 
syna Naszego nardynala biskupa kwitnie ugoda 
pomiędzy wszystkiemi co ważni 9jszumi naukami 
i  świętą wiarą, rby zapożyczając u niej świa­
tła i pewności, odpłaoały się jej użyczaniem po­
mocy kn jej obronie 1 tym  sposobem przynio­
sły przezaonej młodzieży coraz większy i wszech­
stronny pożytek.

Również wiele Umeź .ć wam powinno tak 
jak Nam bardzo na tern zależy, aby u was za­
kony u w szystsicn w wysokiem były poważa­
niu, bo zalecając się cnotą i doskonałością, do 
której dąZą, wielostronną też nauką i pożyte­
czną onoło zbawienia dusz praoą, tworzą nie­

jako na każde wezwanie K  iścioł* gotowe za­
stępy i s-iołeozeńatwu też do "rszystk’ego co 
zacne zawsze doskonale dopomagały. MianoTri- 
oie tiż , zwróoiwszy uwagę na Galiuyę, wspomi­
namy z miła chęcią pi astmy zakon Bazy­
lianów, do którego reformy samiśmy kiedyś radą 
i staraniem się przyłożyli, bo nie m.al~ stąd 
doznajemy radości, żo zakon teu odpowiadając 
zakonnośoią swoją gorącym n-iszym radzlejom, 
zmierza żwawym krekiem do chwały d^wn ej- 
szych czasów, stając się dla cerkwi ruskiej 
a wielu miar pożyte znym, w któiej oznafki 
ztawiennej działalności przy czujności bisku­
pów i p: acowitości duszpasterzy przez zakon 
ten oo~ iz większej u b  ierają świetność:.

Tu zaś wspomni uszy Rusinów, pozwólcie 
Nam ponowić one n mnicnie, abyście z mm. 
mimo różnicy pochodi-.cia 1 obrządku, ściślej- 
s*ą - serdeczniejszą utrzymywali zgodę, jak t,o 
przystoi tym, których łączy jednego kraju, 
państwa, a Eij#*ęoej Tiary wspólność. Bo jako 
ich Kośoiół u vaż. i miłuje jako dobrze zamlu- 
gującyoh oię synów i  iozwaIa im w swej mą- 
drośoi na r ohowanie prawowityoh zwyozsjów  
i obrządku, tak s&mo wy za przewodnictwem  
duchowieństwa tik  ion uważajcie szanujcie 
jako braoi, maj ,c z nin i s e r o e  j e d n o  i d u ­
s z ę  j e d n ą  i wspób cmi riłam do t»go osta­
tecznie zmierzajcie) eiby rosła en wal a jednemu 
Bogu i Panu, omz rozmnażał się owoc 
wszelkiej spraw ledlii.ośoi w  
p o k o u.

Z miłą też chęcnj. zwn.oamy słowa Hasze 
do was, któizy ramieBŁikujccie piow incyę Gnie­
źnieńską, Poznańską (kościelną). Bo pomiędzy 
innem i miło nam wspomnieć o tern, jak z po­
śród rodaków waszych zgounie z waczemi ży­
czeniami na świetną stolioę św. W ojciecha 
podnieśliśmy męża polożnością, roztropnością, 
miłością znakom-tego A le milej jeszcze Nam 
widzieć s  jak jednomyślnem postusziństwt-m i 
miłością rządem jego ł* godnym i pracowitym  
się poddajecie. Ztąd naprawdę ufamy, że stan 
religii katolickiej u wf,s oor&K pomyślniej roz­
wijać s i ł  będzie. A b y  zai ta naazi-ja coraz

znowu ganił, nawet otwarcie lekceważył Bis- 
mark. A kiedy wressoie ter wielki człowiek  
do konszachtów 1 dyplomatycznych i do zręcz- 

l WÓW 29 marca. \ ŁeS° korzystania z siły, jaką dajo pięść w żc- 
„  . ■ „j j  . laznei rękawicy, sęnalazł się w swe poaham-

Ł n S r aef J j Ł e r z ś t ó 1 i buJ Bkiei ’ te- ^ a:W“T‘ • Ŝ WvŁ gU\7 n-
nLarz I^anci- ],&klp wyd °by ły  * ł  z )e«o fier s i, b y ły  „W ił- 

deń Berlinowi dyktuje! W piyw austrj.jcki 
teraz będzie na pierwszych skrzypcach !* 
To było stwierdzeniem tego, co już się

Dziś w  A ot)izt 
npj dawniej szych w  Europie 
monarchów Austryi i Niemiec.
szeh Józef wyjcehał z Wiednia wozoraj u oiu- . ^
im ej wieozorem, a, Jziś o pół do ó-unej z  rana ;

o sió-

wysiadł na stecyi j ^  preopowiedn-ą pou tym  w agi^

pr-isa co dc- politycznego znaczenia zjazdu. Ja­
koż rzeczywiście, to spotkanie eię nienarehów 
nie będzie ewym  momentem, ed którego zw y­
kła się liczą takie lub owakie zwroty w poli­
tyce. żadnego zwrotu być nie może, bo się 
znajdujemy dopiero w połowie szczęśliwie obra­
nej i pomyślnie przebytej drogi, którą środko­
wa Europa wytknęła sobie zaraz po wstąpie­
niu na tron cesarza Wilhelma. Drogi ta pro­
wadzi do ukojenia wszystkich politycznych wa­
śni, rozdzierających mocarstwa na wrogie obo- 

- . j zy  kc t ielkiema nieszczęściu i niebezpirczeń-
p i ę k n o s e i j  stwa mora) nego porządku i społecznych ustro­

jó w . Przeć szesiifśoie lat państwa europejskie 
żyły ze sobą w nienawiści, m yślały tylao o 
rozprawie orężnej, która — wedle słów Big- 
rnarka — miała być aż do ostatniej krwi kro­
p li; dla tego celu poświęcano vrsz>Btkle siły  
narodów, w szystsic zasoby skarbów publicz­
nych, wszystkie pomysły mężów stanu, a ozem 
dłużej pracowano nad tern, tern lepiej widzia­
no olbrzymią trudność takiego zadania i ogro­
mną jego bezcelowość, — i równocześnie w i­
dziano coraz wyraźniej, że na niwie społecznej, 
zaniedbanej dla militarnych oelów, -ryrae.tyą 
potężne chwasty anarchii religijnej, obyczejo- 
w ej i państwowej. Gdyby tuk s*io dalej, tc 

więcej się etłiieilizała 1 jyczeniom  Naszym z a -«tuogioby się zdarzyć, że w chwili, upatrz irj
““ nareezroi* nu rozprawę orrźną, zaurzęsiaby się 

ziemia od anarchicznego wybuchu i powstałoby 
tak wiele gruzów, że widok Europy zgolę by 
się zmienił. W szakże już mówiono o jeneralnej 
bastówe* w  oliwili wybuchu wojny i o walnej 
ucieczcie żołnierzy z pod chorągm  — to pro­
pagowano, to wesate do hatechiamt socjblisty- 
uznśgo, a o ile się rozarzewiłc, ktoż może pe- 
w iea z ijć ! U /arty  Bisrca k Iskcnwąźył t.e ii-* - 
bezpieczeństwa społeczne, może nawet i l ę  zdolny 
był ogarnąć ich w oaiości; en u m in  obraeać 
się w sferze dyplomatycznej, umiał kolbami 
popierać swe żądania, ale jak me rozamiał 
potęgi ludowej, ak nie miał ucha dli głosów, 
podnoszących się z ziem i dowodzi onła jego 
społeczna działalność: wojna z katoiiekim Ko­
ściołem, pastwienie się nad Polakami, Duńozy

j m  m  d,° AobŁZ.yi. 1 c‘ r i w.rixlV-j dem ta-afoą, że odtąd cal# polityka mocarstw
zStcpinme®. W orszaku O s a m  « « |d n ją  śrrdkowo lurop i j s k ił  u d  o b t »  cel w ęez 

się: jezernln.r adjutant nr. Ą a r , divaj . d ig e l- , d  ^  J - J e  uktłjeBiffl pwwj -tfów
ad;ul*.uci, arzeanik Kancelaryi cywjlnej 1 urzę- j £  ,do fa;  \  iiiOŁUft by£  zwrótd6
unik W Utom ęj kauoeLry:, a ratom me ma w ! d  w do7 ^ WI „ r • T J  j  W i V _
tern grome żbi jednego aypiernaty cc już z gó- w i^  ujmiarę, jak wraeało woajomne n u U  
y  wyklucza wszelkie przyr d:zcz ?ma, jakicby ł rsądgifi, rozwijałr się ich pnołejzna

chciała robić głcdna pc Imecającyoh nowineK dsiałalflość, b w rst we Francy,!. Ta droga « k t-
'jsn ia  doprowadziła nareszcie do traktatów han­

dlowych, to znaczy Je węgłów, na których

pełniej odpowiadała, pokoamy wam ma bez 
przyczyny polegać na wspaniałe myślrym pa- 
czaoiu słuszności Najjaśniejszego cesarz**, *. któ­
rego włas»yen ust wiemy o szczerej jego ku 
wam przychylności; tej baz wątpienia du**oa- 
en , jeśli trwać będzieoio w poważaniu praw i 
wszelk ej prawości odpcwiftdt jąeej onrześeij zu­

chwale.
Te przepisy i npcy liepia, Wielebni Bra­

cia, cnceiny, żebyście - każdy1’ wiernym swo m 
tak ogiosili, aby za haszem ten staraniem ot 
fitszy wydały cwoce. W  nioh niech najmiis. 
synowie poznają, jak wielką dla nich jesteśmy 
przejęci miłośoią, niech też oni je przyjmą tak, 

tk tego pragniemy, z równą czcią 1 uszano­
waniem. Jeśli je pilni* , o ozem przekonań' 
jesteśmy, i wytrwale zachowywać będą, to 
z pewnością zdołają tak niebezpi czeństw w  
tyon trudnych czadach W*urze zagrażający oh 
uniknąć, jakoteż wiekopomną ojców swych  
chwałę zachować, w duohn też i w przykła­
dnym zyoiu wzrastać i tym  sposobem m e je ­
den i dla doczesnego też szczęście, stąd znako­
mity udnieść pożytek.

O łaskawą z 1 ś Boskie; pomocy’ obfitość za 
wstawieniem się n&jokwalebnejszej Maryi Panny 
i  Józeia św., którbgo uroczystość dziś ra*szo 
chrześcijańska z weselem obchoasi i świętych  
obywateli niebieskich patronów polskich go­
rąco wraz z Nami, prosimy, błagajoie. Jako 
zadatek tej łaski i duwod szczególniejszej Na­
szej zyczliwośoi we,m , duchowieństwu i wszy­
stkiemu narodowi waszej pic czy pcwierzonemu 
błogosławieństwa apostolskiego m iłościwie w 
Panu udzielamy.

L&n w Rzym ie u & Pioti a dnia 19 maroa 
roku 18S4, papientwa Naszego siedmnastego.

Lee P. P. XIII.

na
opiera się rusztywanie raiędzymocarsuwu wy eh 
stosunków. Zapewne dzkłalj&śó dynami sardów 
fransuskich i hiszpańskich, anarchiczny ruch 
w© Włoszech i rewolucyjno uusi w ' B e l g i i  

przyśpieszyły pochód mocarstw ku ugodzie, ale 
zarazem są one dowodem, żo dyplomacya 
austryaoka była bardzo przewidująca i na 
Bism aik we wszystKiem się m /b ł i zupełnie 
nie aoró?ł do nowych zagadnień, jakie się na- 
lz u c ły  rządom w skutek rozwoju sopyaliziua. 
który wraz z tym rozwojem przekształcił się 
w  aunrehią.

Robota ukojenia nki.ęd^pańsuwow/eh nie­
snasek skoć czona. Teraz się z lozyn-a drugu po- 
łowt drogi, którą, jak z Petersburga donoszą, 
okrećlił ca.5- słowami do senatorów: „7’rakśaty 
handlowe są węgłami, na którysh bodziemy 
budowali gmacn religijnych i monarenuznych  
zasad, »by odeprzeć ataki soeyalizmu i anar­
chizmu®. Ta josacza n tleżj również dążność 
do zmniejszenia militarnych uiężaró , o ezen , 
jako e m ożliwości, niipcmknął hi U a p r - w  
Giansrku, 1 o ozem fatwe ©de îwa1 s i ł  podobno 
król dmiaki, h tir y  rzekł kfeooy, że ezfśsio i e 
rozDrej*nia się mocarstw jest możliwe, © ue  
na to zgodzą *a« wszystkio państwa, zaś Zię* 
jego, oar, gotów j ®«6 nad tą sprawą usilnie 
pracować.

Ta d-nga połowa trcs i 1 o s » by* przed­
miotem rozmowy aonaronów w Ahba^yi 1 na- 
So{p uv tej rozmowy, która będzie tóazyłc 
się m ięd z/ włeskiuf kr J le n  a rsstws en nie- 
mi^chm  w  Yćereoy:, dohąd ‘W iki lac’ II po­
jadzie z .  dni kilka. A s© rozmowy tom są 
pfawdopodottniejHM," że wedle peuerahurekich 
pogłosek, ea- z&e uerit* wkiói«c osebiseie się 
zatknąć z m ona.-kam  środkowej hhwopy.

*) Księga przypowieści XXI, «

P isię nam z YTieda t  
Czwarty kongres austr/aąkiaj demokra iyi 

sooyalnei uświetniony obecnością, berlińskich 
_ seeyalisców Babia i S ingera , rozpoczął się w 

kami i Aizat.-mi, wreszcie niedorzeczne użera- j pierwsza św-ęto i jaszcza s*ę ma sttońozyŁ 
nie się z socyalną demokraoyą, którą pizesia- G łói,ny przudmioo ©bł«d tworzy kw astya ,• c.-.y 
dował w ten epotób, ke mt tępiąc jej, wpy- J należy araądtić g*n^rainj strajk calem wymo- 
char ją w głąb narodu, kazał jej taić się, abj 1 srseniu powsr-onnego glosowania. Niewątpliwa# 
jeno me raziła mu oczu, a że ona, wpędzone zja».d  ̂ybierze drog% ś'•odsową t. j. ośw.ad'izy 
wewnąt®  organizma naiod^wege-, mogła tan. j się wprawdzie staaowoze za tu j ragi m ivtrtell 
się rozbijać, to nic go nie obchodziło. Już \ ale ttyiko zagroai nie strejkism ogóinym, looz 
wówczas dyplomacja austry«oka, postępując* ! prz/gouowau.am. do megc. Na suryo raowy 
podług wskazówek doświadczonego i bardzo o tam być nie moż?, aby socyaliści ausUyaoay 
przewidującego Oesaua Franoisaka Józeia, cią- . zdołsli urządzić ogóiay strajk. Nawet belg. i- 
gle potrącała o st<unę* n i wałującą do pojedna- \ ®cy, chociaż od dc wna posiadają wielką rutynę 
nia się mocarstw, aby można by 10 wuzystKie w strejkach, tak i°i w ram sjezaj od G alisyi 
siły zwrócić ku naprawie nownętiisnyoh sec- j B slgii rokrooznio odbywają się surejai, w kćó- 
sunków. Młody W ilheln Il-g i jcszcue jakc na- ryeh Ua.zińl bierce 0 w isie w:ęoej robolUików, 
stępca t*ronu 1 potem pilnie wsłuchiwał się w | mś w strejuach całych A uilrc Węgier, n i e  
te wiedeńskie dźwięki, a kieay się przbkonał zdobyli się na zapowiodziany gaierulay strajk 
o ich słusznoś i, tc- zaraz pooząi zmieniać kie- 
runek polityczny 1 Paj sźowi amżył hołd, pa­
miętny tern, że syn Bumarka zuchwale prze­
rwał sam na-sarn cesarza z Papieżem ; pojuohał 
do Peterhofa, aby carowi pokazać swe pra­
gnienie zgody, e® znowu głośno potępisł Bis- 
m ark; zniósł u,-Ławy antysooya.istyozae, aby 
sooycustów wydobyć z ukrycia aa wierzch 1 
tak lepiej puauaó ich siły, jak i zamiary, 00

ceieir adobycia mtfrage uniwbel. Mowy wy­
głoszone na tutfiioKym zjizdzie opierają się na 
całkiem m yliem  przypuszozbaia, jakoby so- 
oysliśoi belgijscy byli istotnie pogróżką ogól­
nego strejsu zdobyli pow izaahai głosowania. 
7’ymoznSwm system  wyborczy, uchwaWny przez 
parlament belgijski, tworząey 3 klasy wybor­
ców o 1, 2 i 3 głosach, nie ma uic a 
nic wspólnego z powszechnem, r ó w n e m

natychmiast rzeczy spakował i wyjechał z 
hotelu...

— Dokąd?
— Do innego h otelu !

Od.ął rękę od klamki i dalej pracował 
mózgiem, nienawykłym woale do takich gw ał­
townych wysileń i dlatego w obeo dzisiejszej 
próby jur znużonym.

— Gdybyś nrabiego Ludwika nie zastał, — 
dodał, — to go wymeldujesz i opłaoisz hotel, 
a numer z w oiui:2, m ówią., iż zmuszanym był 
nagle pociągiem wiedeńskim opuścić Warsza­
wę. Rozum,esz ?

— R e  umiem — odpaił B  ażej i zapytał: — 
A  marnże powiedzieć panu, że pani baronowa?

— Możesz... »le przeuewszystkiem, żeby był 
u mnie.

Porwai za klamkę, lecz znowu ją wypu- 
oił i z t um ijną furyą rzekł do Błażeja:

, ~  A  drugiego kuuhcika... obiad niech idzie 
do d yabła!... postaw w bramie, aby pan Lu­
dwik, jeśli będzie tu jeszcze baronowa, wszedł 
tylnumi schodami. Rozumiesz ?

— Rozumiem!
Hra Ta otworzył drzwi do salonu.
Zapaśnicy etanęli naprzeciw siebie. On, 

udający m iy lftdośó i zdziwienie, ona, wytw or­
na, miła, siląca się na uśmiech.

— Naprzóu. przepraszam, — podonwyoił hra- 
b,l,i swobodą, — kiika minut spóźnienia, 
ale złożyły’ się na to dwie okoncznoś' *: jedna, 
iż potowałem, a druga, i i  sądziłem, fce pani 
może nai już darować brak pośpiechu.

— Baronowa zmięszała się tem dw uznaoznem 
powitaniem. Pan Artur doaał jednak natych­
miast :

— Ale omyliłem się, bośmy się to niewi- 
azieli od lat ss sśoiu i sądniłem janią po sobie,

W yłysiałem  1 utyłem  od czrsu owegr seaonu 
wesołego w S paa- a pani) p nai... ha ! jećłi p. y -  
słuwie trancushie prawuziwe, to zgrzeszyłam  
bardac.

Mocno przbkcnany, że nie z cła umknąć 
ciężkiej przeprawy, hr  ̂Dia jaż na początku roz­
mowy sam natrącił coś o 1 nawiku.

— Ale 4 propos.,, widziałaś barunow- tego 
huliaja? Już od mieiiąoa w W arseawie zbija 
bąki.

Pani W alery a rzuciła nań przenikliwe 
spojrzenie, ale odparła .pokojnie:

— Nie... aie bo też dopi&ro wr zera; wieczor­
nym pociąg,em przy oylam. . Dzis wypoczęłam  
i... nie l/iem, guzie jmosrk

— C h i ! cha l — zasm 1 hrabif. A więc 
tamu tylko zawdzięczam pani wizytę, Pow inie­
nem się był tego domy śleó> chi, h a ! — Tu 
uderzył się po ozoie i  ciągnął: — Oj, -Stary ! te  
stare, zepchnięte ze szyn lokom, ty  w y do śmier­
ci chyba będą ziuo somiaie. I ja, wytrawny 
praktyk, niby filozof, mę pomyślałem, że takie 
nadziemskie, jak pani; zjawisko, n.e pi ny judzie 
do muia dlatego tylko, by obejizno moją ły si­
nę i  odświeżyć swym .idziękioin atmosferę sta- 
rohawaierskiego mieszkam ■

Panią W aleryę uderzył zbyt w /m uszony  
ton hrabiego. W iedział-, że był wielo,* iprzej- 
my dla dam, ale swoje; dtogą uoś ją w głowach 
lego raziło, jc,k gdyby fa; żyw y dźwięk nie­
szczerego metalu. Postanowiła mino się na osóro- 
żuośoi.

— Gdzież mieszka puu Ludwik r
— Mieszka lub też miesak"!, — c dparł pan 

Artur — w  hotelu Brnhlowskim.
1— M ieszkał?
— Tan, pani, bj azis miał wyjechać. Tak 

przynajmniej projektował. Ale, że jni tc uuno

od tizech <?m projektuje, więe eai umiem pasji 
powiedzieć, ozy tyra razem... wyjechał

— Dokąd ? — dzepnęłs, kobieta. Której się 
serce ścisnęło. Zaniepokojona liftem panny Ce­
liny, przybyła tu, aby go schwytao na gorą­
cym uczynku, a hi., on.,

— Dokąc1 ? Ależ dokądieby... sądzę... — za- 
jąknąr się po misLizoweKU i d oaał: — Bądzę, 
że jedno tylko jest miejsce na świacie, dokąd 
po dłuższej nieobecności zw ykł śpieszyć.

Baranowa się za,„m ieniu, soaraia się je ­
dnak zachować swobodę i obojętność.

— J e ś l i  wyjecnai, to prawdziwie nitszez-j*) i- 
w y zbieg okoliczności...

— Sausziu dla niego kara zł próżniactwo, 
nie pozwaiajf.ee mu brać pióra do ręki... Aie...

Pani Widerya zapuśo’la woaikę, bojąc się, 
by pan Artur nie dostrzegł zaniepokojenia na 
jej twarzy, r-ieaziała, jak na szpilKach, bo 
odejść natychmiast nic wypadał:, a spieszno 
jej .było co  hotelu Brtlhiowskiego. Masiacu. 
przecież jaknijpręaiej przekonać się, o ile 
słuszne były jej podojrzftBia, wzm ronione listem  
kanonicki., Hrabia nie rożni ił ich hyr ijmniej, 
przeciwnie, w jego siowaoh, w przeŁ*dw*'yGh 
grzecznośoiaah i dobrodusznych aiuzyach syio 
coś sztucznego, meszoze-ego. Ł-yżb; jbałamu- 
oić ją asiłował ? Nie węipiła, że list panny 
Celiny zawie*ał część prawdy, i przypuszczała, 
że autorem kucały by* ten wypędzający się na 
wytwornu»ó pan Ar .ur . -le nie należało oka­
zywać, że> się tego domyśla, ż 1 w ie o ozemkoi- 
ą.iekbądż, . yt lęc też nie ~ io g łi zdradzić się 
z tem, jak jej pilno yło dowiedzieć się w ho­
telu o Ludwiku Łsądziła- że mieszkał u kuzv 
n a; gdyby nib do, byłaby go już rano odszu­
kała. A  tera*. «ey udzysha o* *,□ jtraoony ? 

Obawa jaj byłi tak wielką, iż spytała:

— M lał wyjeohcb dzisiaj ?
— Tak, piękne baronowo.
— Rannym pociągiem?
— Rannym lab popołudniowym.

Pasa Jadolińsfcfj spojrzała na zegarek i 
rżen ia:

—  Jl  więc oba już odeszły...
— Zd«je mi się.

Fam Walery a zagłęciłe się w fotelu Jeśli 
wyjsekał, to nie miała nic do stracenia, a naj­
więksi zuownz krętacz© popełniali oz asem n.ie- 
oateożnośoi. Fan Artur by w swoim 1 rodzajt 
niepospolitym ekaaem, ale podług baronowej 
każda kobieta u iu ła  w judn/n: palcu więcej 
ehytreści ,J nut najpedstępmejsny mężezrzna 
w głowi©

— I eóż on tu robił tak długu 5 — zapylała, 
jakby od niot-htania,

— Cc .robił? Oh! & mgau&! o h a 1 eha! Mo­
że chciał się przekonać, czy w "Warszawie 
anajau^ą się piękności, mogące wytrzymać po­
równanie...

— I nic wiesz pan. z jakiem wyjechał jrrce-
kon&nibm ?

Hrabia wzruszył jramionam’"
— Ludwik jest dżentlmenem ] io mi nie 

powiedział
Pani "WmeryŁ nabierali: coraz, caraziej 

pewności, że sieduaiż napi/eoiw ko Wrogi 
v oezach je. migały tyst> nienawiści, Ltósą 
maskował światowy KŚmiuon.

W szczęła najbanalniejszą z panem Artu­
rem i rozmow ę e ^  urszawie, hotelach , tea- 
trąoh, lozrywkaeh, ■, £ito .r.::.ba«ii, * nawet skio-
pach i modni arkach. B yła  ©żywioną i tai 
gadatliwą, iż hrabiemu zaledwie odpowiadać 
pozwalali

(Ciąg dalaap nartąpłj.
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Sm wjm  wyborcsem Sooyaliści anstryaccy 
otychazaf nieco lioanięjssy obóz tworzą |e 

Jynie w dolne; Anstryi i C zeonach. Aby ta- 
*a IrtKoya mogła całej monarchii narzucić u- 
starr^ wyborczą, jest to pretensya wprost 
n, eaorzecŁna, której żadną tu Larą me stanie się 
zadość.

W  dopełnieniu oennyoh wyjaśnień posła 
K r a i ń s k i e g o ,  warto Ł*zn«ozyó, ż j Pester 
Lloyd ową plotką o Wizekomem zajściu po­
między ministrem hr. "Wtfmbrarldem a posłem 
Kozłowskim powtórzył z Budapester Corres, 
pozostawiając jej wyraźme wszelką odpowie­
dzialność za to doniesienie. Budapester Corresp. 
zaś zaczerpnęła plotki z tutejszej Nem Bevue. 
Pisemko to wychodzi tym samym nakładem  
co Extrapost i służy manewrom młodoozeckim. 
Oto geneza owej nowinki, któia jak w^zvstkie 
inne podobne, np. ostatnia o wrzekomsj inter­
w e n c i  ministra laworskiego w  sprawie me 
istniejącego woale zatargu pomiędzy hr. Wnrm- 
braniem a posłem Kozłowskim , nie mi* \  in- 
n?go celu, tylko ten, aby zniecierpliwionej 
błędną taktyką swych posłów ludności czeskiej 
ukazy v aó rs^ po raz fata morgana rozpadającej 
si^ koalicji i upadającego gabinetu. Cel ten 
pudob.iyuh plotek zbyt jest jasny, aby im 
w Kołach powazni6 |szych przypisywano naj­
mniejsze znaczenie. Ma gaarda e p a ssa !

O  D  E z ‘ w  A .
Sto lat m ijv jak Tadeusz Kościmzko za­

pisał się złotemi literami w sercu każdego pru- 
wego Polaka, a zapisał się tern, że nietylko 
bronił upadającej Rzeczypospolitej, ale wska­
zał carod jw  na przyszłość nowe drogi, pow o­
łując do pracy około dobra publicznego i do 
poświęceń dla dobra Ojczyzny, nie ramą jak 
dotąd tylko szlachtę, ale i w szystkie bez w y­
jątku stany, gruntując tem samem poczuoia po­
wszechnego braterstwa. To też cały naród po­
stanowił w  tym reku jednomyślnie nczoió uro­
czyście pamięć szlachetnego bohatera.

Miasto Kraków, Btara stolica królów, ob­
chodzi rocznicę przysięgi złożonej przez K o­
ściuszkę na rynku miejskim. I>1~ Krakowa to 
chwila pamiętna nad wszystkie inne.

Naród cały wspi m n »  jako najdroższy 
ozyr Kościuszki bitwę Racławicką, w której 
kmieć poszedł po raz pierwszy na drogę pa- 
tryotyoznej ofiary.

Stolica krain, miasto Lwów, postanowiła 
zatem rocznicą tej bitwy t. j. dzień 4  kw ie­
tnia św :ęoić pamiątkową uioozyŁtośeią, a ko­
m itet zawiązany celem uświetnienia tego dnia, 
spodziewa się, że cały kraj przyłączy się do 
stolicy i w^ywa wszystkich obywateli czczą­
cych imię Tadeusza Kościuszki, aby w ten 
dzień urządzili u siebie w domu obchody po­
ważne. Niechby te obchody nie służyły ty 1- 
ko do odświeżenia wspomnień szlachetnych 
czynów przeszłości, oby posłużyły ku tomu, 
z Dy każdy rozmyślał o obowiązkach pra­

wego Polaka i o tem, co sam uczynić mo­
że, aby wzmódz u wszystkich w narodzie 
poczucie bratniej łączności, usuwać zło, a zgo 
tować lepszą dla nas przyszłość.

"W imienin kom itetu:
Wojciech Dzieduszycki przewodniczący, 

Karol Stanuchowskt sekretarz.

Ludwik Koszut.
Proponując 14 kwietnia 1849 na posiedze­

niu sejmu węgierskiego w kalv iń°kim rbo-ze 
w Debreczyt ie detronizację aynastyi habsbur­
skiej, Koszut oświadczył: „Niechaj niebo do­
wolnie mną rozporządza w życiu. r ;eoh ześle 
na mnie ciężkie cierpienia i kielich goryczy; 
to jedno nigdy się nie zda~zy, abym się stał 
poddanym domu raktsskiego". Tej przysiędze 
Koszut pozootał wierny i dla tego umarł na 
dobrowolnem wygnaniu w Tery nie.

Niewątpliwie są ludzie, nietylko w W ę­
grzech, którym imponuje te stałość i hon-e- 
kwenoya byłego dyktatora. Może nawet w je­
dnym z licznych nekrologów doczytamy się 
paraleli pomiędzy nim a T a d e u s z e m  K o ­
ś c i u s z k ą ,  spędzającym resztę sławnego sw e­
go ty  na w Szwajcaryi. Ale podobnym poró­
wnaniem rie  dostaje żadnej re ilnej podstawy.

Rok 1795 zgładził od wieków niezależne 
państwo — największe mocarstwo na wscho- 
dnicn kresach cywilizacyjnej Europy. To, co 
w  roku 1814 wskrzeszał „wspamałoiryślny" car 
Aleksander I, było kurykatuią Polski, było mia­
nowicie stanowczą negacją tego wszy it&ie ”o, 
na co sobie zarobiła przez długie wieki, było 
zredukowaniem naszego ly tn  p a ń s t w o w e ­
g o  do skromLyeh, a nLWsfc jeszcze nie zu­
pełnych rozmiarów artonomi n a r o d o w o ­
ś c i o w e .

Natomiast państwo węgierskie od samego 
początku swego powstania pozostawało w n*j- 
ściślejszyoh związkach z tą grupą terytoiyal- 
ną, którą ostatecznie ped swem berłem zjedno­
czyła dym.jtya habsburska. Jest g. ubj m błę­

dem, uw alać rok 1526 (wybór aroykslęeia Fer­
dynanda królem "Węgier i Oseabi) jako począ­
tek dzisiejszej monarchii au3tryaoko-węgierskiej. 
Rok ow na prawaę nie oznacza początku, lecz 
koniec „długiego procesu dziejowego . Dawno 
prfced tem, mianowicie od koiloa 13 stulecia, 
nieustannie łąozyły się rożne g u c y  teryrorytl- 
ne dzinięiszej monarchii austryacko-wegierskiej, 
to pod Habsburgami, to pod LuksemDurozyka­
mi, to poa Jagiellończykami, — aż wreszcie 
roku 1526 skrystalizował się ten ruch dośrod­
kowy. R ok ów, tak samo jak dla Polsai unia 
lubelska, nie zainaugurował nowego systemu 
państwewego. leoz uwieńczył wiekowe dążno­
ści skup.enit, pewnych narodów celem w spól­
nej obrony.

Dlatego ruch, n . którego czele sto lat te­
mu stanął Kośoiuszko, był logicznym rezulta­
tem dziejów i ducha samodzielnego państwa i 
narodu, gdy ruch. który pod inspiracją Ko- 
aznta dotarł w  kwietniu roku 1849 do detroni­
za cji rodu habsburskiego i zerwania unit, był 
— wykolejeniem.

Oczywiście nie myślimy bynajmniej obar­
czać pamięci Koszuta wielką odpowiedzial­
nością za to wykol i jenie. Niech to czynią hi­
storycy, których sąd konserwatywny przyćmie­
wa dążność panslawistyezna i wrodzona 
nienawiść do Madyarów, jak np. oaron Helfert. 
Nasz polsk: konserwatyzm dalekim jest od ta­
kiej śLpej jednostronności.

Uznajemy więc nasamprzóć, że znaoz ia  
część w iny spada na biurokratyczny,'skostniały 
system -ks. Mstternicha, który, odmawiając 
"Węgrom koniecznych wurunków narodowego 
rozwoju, przygotował powoli reakcją— rewolu­
cyjną ; że następnie ten powszechny prąd re­
wolucyjny, który wywołała lutowa rewoluoya 
paryska, w  takioh okolicznościach musiał tem 
łatwiej oddziałać także na W ęg ry ; bardzo 
wielka część n m y  spada też na ową podstępną 
politykę wiedeńską, które w tej samej chwili, 
gdy pozwoliła cesarzowi Ferdynandowi podpi­
sać dekreta, mianujące pierwszy konstytucyjny 
gabinet węgierski pod naczelnictwem nieszczę­
śliwego hr. Batthyanego, powoływała na urząd 
bana Ohorwaoyi namiętnego parslawDtę Jella- 
czyea i zaopatrzyła go w  tajne instrukeye 
przeciwko— ces. kr. gab'netowi w ęgursh:emu ; 
na d 'miar zm ieni tionu, dokonana w grudniu 
r. 1848 w  Ołomuńcu bez wszelkiego uw zglę­
dnienia prawnopolitycznego stanowiska W ęgier 
i z wyraźnem lekceważeniem ostezeżiń naj­
uczciwszych konserwatystów maćly»rskieh (jak 
dzisiejszy w. marszałek dworu hr. Szecsen), 
rew olucji węgierskiej, która z razu w s tę p o ­
wała pod hasłem koronowanego kiólt. Ferdy­
nanda, przeciwko „nielegalnie panującemu" 
Franciszkowi Józefowi, dostarczyła najpoważ­
niej zego pietekstn.

To nie zw alria Koszuta cd zarzntn z.ło- 
./rogiej lekkomyślności, wygórowanej ambicji, 
niezdolności za3tósowan\a celu do środków, upa- 
jan.a się własną wymową, uiegania podszeptom 
niewieścim (zwłaszcza ambitnej żonie, marzącej 
pono o koronie), a mianowicie od tego najcięż­
szego dla człowieka, stojącego na orele narodu 
zarzutu, że z agitatora i żądnego popularności 
trybuna nie umiał ? "znieść się na stanów1" sko 
męża stanu (jak później Deak i Andrassy).

Ale sprawiedliwa historyegrafia uznaje 
«unę pc obydwu stronach. A potem, wypadki 
lat 1848 i 1849 należą do historyi. Ogólna 
amr.estyz, r. 1867, ugoda austro-węgierska, raz 
na zawsze zamknęły ów epizod dziejów wę­
gierskich. -  Jeże i powołany leprezentant dyna-j 
st.yi i pańitwa, cesarz Franciszek Józef, prse-

kioh W ęgry mogły sie doraafać w mnę swych  
dziejów.

Utrudniając wszelkimi sposobami dojście 
ugody, Koszut mógł od razu powoływać rię 
na przykre doświadczenie gg/ueszłoć-ii, mógł 
się odzywać w imię me oał asm  zbytecznej 
w sprawach międzynarodowych podejrzliwości. 
Ale w miarę jak stawało się coraz jaśniejszą 
rzeczą, że uwór rakuski postanowił szozerze i 
ucy.eiwio dotrzymać ugody, i że stanowczo 
odsuwał wszelkie podszepty kół ankmadyar- 
skioh, opor Koszuta przeoiwko ugodzie i 
wytworzonemu przez n:ą „status quow w W ę­
grzech coraz wyraźniej tracił wszelką pod­
stawę i przybierał znamiona (akcyjnego oso­
bistego, przedmiotowo niczem nie usprawiedli­
wionego uporu.

Nie można go wytłumaczyć ani nawet 
zasadniczym republikanizmem Koszuta. B y ły  
dyktator niejednokrotnie obce dynastye — fian- 
°Uską, w łoską,‘w r. 1848 pono nawet rosyjską — 
częstował koroną św. Szczepana. Nie był więc 
zasadniczym przeciwnikiem1 monarchii, A  skoro 
nim nie był, veto przeciwko dynastyi habsbur­
skiej było raczej sztuozną pozą dramatycznej 
niepojednawczcśoi, niż fiirmaoyą jakiejkolwiek 
zasady politycznej i narodowej.

Wprawdzie ta poza dyktatora nie wstrzą­
snęła dynastyoznemi uczuciami narodu węgier­
skiego , który w swym koronowanym królu 
uwielbia dobroczyńcę Kraju i najwierniejszego 
stróża konstytucyi. Zapewniają, że nawot te 
masy ludności węgierskiej, które wołają: „EIjen 
K ossut!*,w  tym samym t. hu dodsją. „Eljon a 
kiraly! — niech żyje król Franciszek Józef!“ 
Zkądże też w  narodzie, który właśnie zabiera 
się ibehodzić uroczyście lOOOlotni jubileusz po­
wstania państwa wigierskiego, które przez ten 
cały czas było zawsze monarchią, miołyby 3ię 
wziąć prądy i przekonania republikańskie! Ko­
szut nie zdołał ich zaszczepić, Czuł on to 
doskonale. Jakoż w jednym z ostatnich swoich  
listów zauważył: „Przyjaciel pisze mi, że dzi­
siejsze W ęgry nie rozumieją m u ;  zapewne 
ma słuszność, bo i ja ni*3 rozumiem dzidejszyck  
W ęgrów .11 Słowem, jeżeli nawet Mozdniomu 
nie udało Się nawrócić cniego narodu włoskiego 
do repubbkan-zmu, chociaż to, aby się tak w y­
razić, klasyczny ustrój państwowy półwyspu 
apenińskiego, to tem mnm mógł tego dziełu 
dokonać względem W ęgier Koszut.

Mógł tylko, użyczrjąc swej firmy tym  
bardzo wiernym ludziom, którzy twarzą tsćk 
zwane stronnictwo niepodległości w Węgrzech, 
przeszkodzić naturalnemu i pożytecznemu ugru­
powaniu się stronnictw w sejmie węgierskim, 
mógł wszystkie z kole gabinety węgiersKie od 
roku 1867 za pomocą swej L tk ey i nabawić li­
cznych kłopotów, ostatecznie zaś swą inter- 
weneyą na korzyść projektów antihościelnyeh  
przyczynić się dc zaostrsymia powszechnego za- 
mięszania w krrju

Słowem, jeżeli do pewnego stopnia sto­
sunkami uniewinnić można czynność Kosauta 
w latach 1840 i 1849, to nie można inaczej jak 
stunowczo potępić j‘-;go zachowania się od roku 
1867 do śmierci. W  nekrologach, które mu po­
święca prasa węgierska, oczywiście powtarza 
sie zdawkowy frazes o wielkiej sławie, którą 
były dyktator zjednał narodow1 swemu. Zaiste 
eł iwa okupiona zbyt drogo. A  jeżeli sam sta­
rze i krótko przed śmiercią oświadczył: „Udy 
obcy pomiędzy obcymi w pustelni mojej roz­
ważam smutne walki długiego, pełnego przy­
krości życia, trudno mi otłumić bolesne w es­
tch n ien ie , że należę do tych, dla których życie 
było nader smutnym pedarunkiem", to — zwa-

baczył Koszutowi, nikt nie ma piawa odmó- żyw szy bezstronnie pro \ contra — trud no sądzić
wić b. dyktatorowi przebaczenia za rolę, którt iiaozej, jak, że ten „genialny meteor" itd. nie
odegrał w owych latach. był też wcale „szczęśliwym pod»Tunh.iem“ dla

Czego mu przebaczyć nie można, to ta- narodu węgierskiego.
Rozważny, rozumny, uczciwy i skromny 

Franciszek Deak w pamięci p tomków ^zrasta 
do coraz większych rozmiarów prawdziwego

ktyki, jakiej od rokc 1867 trzymał się aź do 
śmierei. Osobiśuie wolno było K oszulo” ,1 w myśl 
wymienionego na czele n wag niniejszych uświad­
czenia z 14 kwietnia r. 1849, odmawiać dyna­
styi habsbnrgskiej swego uznania i wybrać ra- 
ozej dobrowolne wygnanie, niż pobyt w kraju 
i  pozytywną pracę okuło jego dobra. Ale ciężko 
zgrzeszył przeciwko swym obowiązkom patry- 
oty węgierskiego, gdy z tej osobistej kwesfcyi 
zrobił polityczną i  przez 27 lat uroku swego 
nazwiska i słowa n idużywał jedynie w tym  
celu, aby utrudniać normalny rozwój kri*jn.

Niewątpliwie wytrwa’-*, sumienna praca 
Deak*, obejmująca dziesiątki l a t , była o 
wi*le chlubniej-za i pożyteczniejsza, niż w ul­
kaniczna potęga Koszuta, która po krótkiej, 
świetnej epoce zapała sprowadziła — irster- 
wenoyą moskiewską. To co Deak, mimo fa­
talnych a równocześnie naiwnych konspiiaeyi 
Koszuta z wszystkiemi obcymi mocarstwami 
zdobył ula k aju, ugidę r. 1867, było zupeł­
ną restytucją praw samodzielnych "Węgier, 
było zniweczeniem w usystki di eentralizacyj- 
nych naleciałoś ń  od r. 1526, zapewniało W ę­
grom wszystkie warunki samodzielnego bytu  
narodow go, zr.bezpieczająo 'm równocześnie 
ważną opiekę wielkiego mocarstwa. Było to 
słowem — maximum traw  publicznych, fa-

patryrty i męża stanu, a nawet naj większa 
egitacya n:e zdoła postawić z uim na równi 
nibyto tak świetnej historycznej postaci L u­
dwika Koszuta. ___

Zakład dla sierót i starców
w  D r o L o w y ż u .

Wbrew rozpisanemu konkursowi na dyrektora 
Zakładu drohowyzkiego załatwiono rzecz w ten 
sposób, ża władzę dyrektora podzielono na dwie 
poss.dy: dyrektora pedagogicznego, którym mia­
nowano p. Stępka, zdolnego nauezyoiola młod­
szego z Dublan, i administratora, którym zo­
stał dotychczasowy zastęica dyrektora p. W ło­
dek. W taki sposób uozyidcmo zadość żądaniom 
Rady szkolnej krajowej, ■ żf dyrektorem b ęd c ie  
pedagog i szkole ludowej w Zakładzie nie będzie 
oaebrane prawo publicznośei, czem urzędowa 
Gazeta Iwowslca gmziła. Sprawa Zakładu zyska 
wiele, bo szkoła dziewcząt wzorowo jak dotąd 
przez zakonnice prowadzona, pozostanie nadal 
pod tem samem kierownictwem, szkoła chłop­
ców pozy ikała znakomitego kierownika; pozo- 
■ tfije atoli niezałatwioną sprawa szkoły war­

sztatowej, któr&j klorowuikiem jest p Bauer, 
emerytowany n^ymer Kolei państwowej. Spra­
wozdanie Wvdzi».łu krajowego nazywa p Bau­
era znakomii.ym hierownikicm z tego względu, 
że w  czfesie uizedołfanin w  ładnym n k u  przy­
sporzył Zakładowi przeszło tysiąc guldenó? do­
chodu z robót nozniów Sprawozdanie t.o mia­
nowicie, załatwiając gruntownie pieniężno ra­
chunki aż do wartości zdefrtudowanyeh cieląt, 
nie wspomina Ani słowem o kiernnku Zasładn  
wyonowawezym, co według mego zdania jest 
najważniejsze Czj bowiem starcy i sieroty tro­
chę umiej lab trochę więoej mają wygód w Za­
kładzie, to rzecz ioh osób dotycząca; w jakim  
atoli kierunku prowadzona szkoła rzemieślnicza, 
na to ma oczy zwrócone kraj cały. Od Zakładu 
wymaga puolieznosó w tym  względzie dosko- 
nełośoi i wzoru; żąda, aby w tym  kierunku 
Zakład stał się pepinierą przemysłu krajoweg', 
ai.y cię stał akademią sztuk rzemieślniczych. 
Ze p. inspektor Baranowski Lontent bęazie z 
prowadzenia szkoły ludowej przez p. Stępka, 
nie; wypad» ztąd bynajmniej, żeby się p Franke 
zaclowoldił prowadzeniem warsztatów przez p. 
Bauera.

D zian a  rzecz, że w dyskuayi sejmowej 
jeden tylko hr. Sl;anisLaw Tarnowski pojął tę 
rzecz należycie i położył należyty nacisk na 
wychowanie religijne i rzemieślnicze, opierająo 
się w drugim względzie prawdopodobnie na 
referacie inspektora Franaego. E :. Tarnowski 
żądał mianowicie, aby w Zagładzie nr oddziale 
rzemiosł pielęgnowano przedewszystkiem naukę 
ry3unsów. Dobrze bowiem pow1 “dział pewien  
znawca, że „kto umie rysować, ten umie po­
łowę każdego rzemiosła A do nauki rysun­
ków me potrzeb*, ani wielkiego nakładu, ani 
wytwornych przyrządów, trzeba mieó w ręku 
papior ołówek a przedewszystkiem dobrego 
przewodnika, który umie podać stopniowo na­
leżyte wzory. O ważności rysunków w eduka­
c j i  publicznej i w rzemiośle pijano jnż tyle, 
że ełabem powtórzeniem byłoby wszystko, coby 
jeszcze ktoś dodał do tego przedmiotu. Dyrek­
tor Rottei z Krakowa prześliczną wyda* roz­
prawę o nauce rysunków drukowaną pierwo­
tnie w  Przeglądzie polskim. Shrzedz sin tu trzeba 
pizeiady o tyle, żeby porzucić wzory rysun­
kowe zagraniczne; dla naszyoh szkół wystar­
czą całkiem wzory dyr. Rottera rozsyłane bez­
płatnie wszystkim szkołom fachowym przez 

ydział krajowy. Nieocenioną skarbnicą szcze 
gólnie dla tkaczy są pomnikowe wydawnictwa 
br. Włodzim erza Dzieduszyckiago i Ludwika 
"Wierzbickiego, one wystarczą całkowicie d k  
naczego szkolnictwa fachowego.

Szczegółowe plany do wykonania techni­
cznych pomysłów t j  już są rzeczy nanozyoieli 
i uczniów na ukończeniu będących. Za granice 
rozumieją doskonale znaczenie rysunków i 
wpływ na rozwój przemysłu rzemieślniczego: 
dlategc istnieje prawie w kazdcm miasteczku 
sale rysunkowa, gdzie każdy, kto chce, może 
sobie przerysowywać i modelować wzory, które 
mu nsj w;ęjej i t gustu przypadają. Na rysun­
ku opiera ię też oa'y ruch rzemiosł. Proszę 
przejrzeć anonsy firm zagranicznych, ioh 
wytworne wzory, rozoiekawiające postacie 
wskazujące symbolicznie, czego dostarcz* firma, 
a każdy przyzna, że bez znąjomośoi rysunków  
rnch ten y łby niemożliwy. To też  ̂ szkołach 
fachowyen rysunki są podwaliną nauki oałej; 
niuka rysunków w poozątkach fachowego rze­
miosła jsst głównym przedmiotem i odbywa się 
co najmniej cztery godzir.y dziennie. Skoro 
uczań p .stąpi w e ince rysunków odręcznych, 
w latecb następnych przystępuje do mcdelo za- 
nia w glinie tego, co rysował i przeprowadza 
całe szeregi wzorów z tugo materyała, w któ­
rym pracę wykonywać namyśla a n ięe prze­
rabia modele drzewne, ze żelaza itd. stosownie 
do swego fachu. N drugim stopniu nauki rze- 
miósł są również rysunki, już zawodowe wy­
konane z pomocą cyrkla i liaii. Jak rysunki 
odręczne nok.erowaae być rur.ją przez kiero­
wnika zakładu naukowo fachowego; tak ry­
sunki zawodowe pokierowane byó m#ją przez 
szczegółowych majstrów.

Z ośmiu majstrów w Zakładzie drohowyz- 
kim, podobno tylko szewcy i krawcy mają 
nauczycieli fachowo umiejętnie wykształconyoh, 
jt̂ k publicznie tv>erdził hr. Tarnowski. Otóż 
w tym punkcie chroma Zakład ogromnie i te­
mu brakowi nie pomoże żaden dyrektor. Ludzi 
zasiedziałych i p acowityeh nie podobna usu­
wać bez powodu z ioh stanow:s k ; trzeba im  
atoli stopniowe poruczsć inne stanan iska a za­
stępować intel gentnym i wychowankami z Za­
kopanego, ze Świątnik i ze Sułkowic, skoro 
się tam szkoła kowalska rozwinie.

Rze rniosła, jak widzimy, traktowane umie­
jętnie, oprzeć się mają na nauoe rysunków. 
Dotychczasowe traktowanie rzemiosł w Drohr,- 
wyżu jest zactarzałe. Nie można powiedzieć, 
że się tam chłopcy nic nie uczą, jak błędnic 
zarzucano Zakładom, ale, że nie uczą się tak, 
jak się dz ś uozyó powinni, Wobec fabryk w y­
konanie rzemiosł jest dzisiaj nonsensem. K tó­
ryż ślnrarz będzie dzień cały pracował nad

urobieniem kłódki, którą w kaldym kmraiku 
kupić może za 10 centów ? Chyba pozbawiony 

mysłów Faoryk zaś w Zakładz.e drchowyz- 
kim zakładać nie można dla wszystkich w y­
robów, jak się niektórym panom zachoiewało 
założyć fabrykę dla tkaczy. Nie wypada zt-  
tem mc innego, jak wytworzyć w Drohowyżu 
naukę rz smiósł artystycznych na podstawie 
odręcznych i zawodowych rysunków. Na zysai 
tak prowalżonej szkoły mc liczyć nie można. 
Bo nie ikoryku mu byo w Drohowyżu ale 
szkoła rz&miósł.

Lwó\, 29 marca.
Ze sfer notaryalnych. Minister sprawiedliwo­

ści przeniósł notnryuszy: Teofila Wadowskiego 
z Bób i ki do Tarnopola, Alojzego Schaoiara z 8»- 
noka rlo Sambj a , R>berta Adamski go z Ustrzyk 
doiayik do Bobrki, A toniego Fnszozyńsk ego z Nie 
mirows do banolia i dra Artura Blumsiifelda z Lu- 
towisk do Ustrzyk dolnych.

Konkursh. hady szKolne okręgowe w Brodach 
i Mielcu rozpisały, pierwsza z terminem do 80 kwiet- 
c-a, druga dc %o maja, konkurs ns kilkadziesiąt 
posad nauczycielskich. — Sąd powiatowy w Zabło- 
towie poszukuj11 dyetaryu„za. — Dyrełrya poczt i 
telegrafów we Lwowie ogłasza z terminem do 6-go 
kwietnia konkurs na posrdę ekspedy jnta w urzędzie 
pocztowjm w Krochowie. w pow. żółkiewskim.

Koleje żelazne z Galicyi Dzienniki wiodeń
akie lonoszą, iż w projekcie, który minister handlu 
hr. Wurmbrand przedłożyć me Rudzie państwa, jest 
proponowan, następująco uzupełnieni) kolei żelaz­
nych w Galicyi: Trzebinia- Wado~uoe-Andrychów,
■Pizeworak-Sozwadów; przsdłuźenie kolei Lwów- 
Bekec do Uhrynowa, wręsźiie za pomocą linii 
z Dsmbicy na Dnklę do Mezoe-1 .aborcz ma być o- 
twoizoua uowa linia komunikacyjna z Węgrami 
Z Ł  pkowu do Uizmy ma także być bndowane ko­
lej. We wsut dniej GJicyi są projektowane szlaki: 
Ualiiz-Brzeźany-Tarnopol z odnogą do Podntjec; 
d>.lej Ternopol-Sopyczyńcze i Kopyczyńce-Borszuzów- 
Mielnica z odnogą do Skały, wreszcie Delatyn-Kolc. 
myją, tudzież przedłużenie lioii Czorcków Zaleszczyki 
na Buko winę przez Kc .‘mań do stacyi Luźan.

S lub. W Poznaniu odbęd ie się we wtorek 
duia 3 kwietn" ( ślub panny Anieli Thielównej, córki 
p, Stf aaa i Maryi z Krajewskich, z panem drom 
Bronisławem LotnbiAskiir, profesorem Uri wersy titu 
lwowskiego.

Lichwiarz. W Brzeżanach przez 4 dni to­
czyła się rozprawa karna przeciw Majerowi Rischo- 
wi ze Strzelisk, oskarżonemu o lichwę, oszustwo i 
sprzenie wierzenie. Akt oskarżenia narzucił oak ,rżo 
nemu 27 faktuw lichwy. Risch operował głównie 
wśrćd wł ścian we wsiach: Lsnczynie, Podbużu,
Raiiityczach i Dalibach -Osaaiźony usiłował pod- 
rzas rozprawy przed zi padnięciom wyroku zaspokoić 
poszkodowanych i w istocie obrońcy jego wypłacili 
w ciągu rozprawy poszko lowanym tytułem zwrotu 
pobranych od nich wygO.OTanych odsetek kwo­
tę 837 złr. 58 et., przez opuszczenie zaś pretensyi 
na ich majątkach int» imlowanyeh kwotę 1733 złr., 
razem więc kwotę 2569 zł. 58 ct.

Trybunał wydając dnia 20 bm wyrok, uwol­
nił oskarżonego od wszystkich zarzuconych mu czy­
nów karygodnych, które wskutek zwrotu szkodj u- 
Isgły przediiwiiisina , a uznał g i winnym tylke je­
dnego faktu zbrodni oszustwa i sześciu faktów lich­
wy, które nie uległy przedramieniu i „asądził go 
za tc, na 8 mie0:ę y więzienia i g zywnę w kwocie 
1500 złr.

uomniemany epilug rzezi w Kroiach. Krąży 
v Petersburgu pogłosaa, 4f huwwoki wiełkurządzua 

jen. O.żbwskij i dyrektor departamentu cboych wy 
zcań książę Kantakuzcne-Sperańskij, obaj będą usu­
nięci ze słnżoy — pierwazy za wywołanie rzezi, 
drugi za roimyślno, fałszywe sprawozdanie, przed- 
sti wiooe o niej carowi. .Jednakże wedle innej wer- 
syi, Orżewakij kęizie tylko przenieriony z Wilna i 
to na posterunek wybitniejszy, bo do Warszawy, na 
miojsce Gurki, który na długą kuracyę wyjechał na 
południe Francyi. Jeśli się sprawdzi ta arnge po­
głoska, to dla Orżewskieęo będzie nielada awans 
za katowssą służbę.

Wielkanoc w Rzymie. W uzupełnieniu wczo- 
•ajuzej nasze, kor "upondencyi z Rzymu donoaią nam, 

że Polanię, bawiącą obemie w .wiecznem mieście 
podejmowali tradycyjnem jajkiem wielkanounem i 
święoonem hrabstwo Władysławowie Branicay w pa­
łacu należącym do rodziny książąt Odescal hi. Ro­
dzinę tę łączą z naszym krajetr dewne stosunki i 
węzły krwi, a jeden z jej członków ogłosił w ubie­
głym roku w Przeglądzie Polskim wsoomnienia z 
młodych lat dotyczące ówczesnej polskiej kolonii w 
Rzymie. U goś danego stołu hr. Branickich zeóraio 
się około 60 osób, a niemniej licznsm było grono 
naszych ziomków, których zgr madziło d.ugie świę­
cone, dane przez ks. Marcelinę z Radziwiłłów Czar­
toryską

Ostatni w tyzu sezonie koncert muzyki woj­
skowej 30 pułku pod batutą ulubionego kapelinistrs a 
p. Rol.a odbędzie się w niedzielę 1 Kwietnia w sali 
„Sokoła" o gudz. ,.ół dc piątej.

RekoleKCys dla osób obrządku gr. kat., a uli - 
nowicie dla mężczyzn odbywać się będą w dniach

66)
WOJCIECH DZIEDUSZYCKi.

Ś W I Ę T Y  T T  A K
POWIEŚĆ HIS1 0 RTCZNA.

(Ciąg dalszy).

O to jaką była p ieśń  n ie w o ln ic y :
Idźcie walczyć m ężow ie 1 W zn ieście oszczepy do góry 
N ad  synam i Egiptu zapadł iuż w yrok ponury.
Będą się we krwi tarzali, nie m asz już dla nich n ad ziei, 
Aby u szli bez zguby, z wrogiej wojennej zawiei.
Niechaj stanie przym ierze m iędzy synam i Hellady,
A  tym , który jest w rogiem  starym  egipskiej szkarady.
R ękę H ebrajczyk podaje — chwyćcie oDurącz za rękę. 
N iew oln ica sw ym  panom krwawą zapłaci podziękę.
G ołębicę egipską czarną niech w yda w n ie w o lę ,
A  w y  Egipt w eźm iec:e ,  ludzie i bydła i role.
W id zę  brzegi zielone w yspy w śród m orza sz u m n e g o ;
O ne srarość od hańby, życie od srom u ustrzegą ;
Im jest dane zwycięztwo, one są bogów krakaniem.
Brat mój w e krwi się kąpie z każdej m trzenki zaraniem. 
Słoriee jest m oim  bratem ; jam jest zw ycięstw a dawczyni. 
K to m nie dziś nie posłucha, niechże ten siebie sam wir.i, 
Jeźli skona wśród hańby. Z łote koleje pow rotne  
Stoją dla was otw orem . Nawj- czekają iuż lo tn e ,
Żagle już się w zd vm aią , piana już morska zaszum ię ,
Nazad w  kraje ojczyste p łyńcie w  zw ycięstw ie i w dum ie, 
N iechaj w as tam  powita naród pytając o s ła w ę ,
W zn iesie  m ężny bohater krwawą od bitw y b u ła w ę ,
1 krwią ludy p ok rop i, na g łos w ołając tłum ow i.
Krwią za krzyw dy zap łacił n a ró d , co podle się m ro w i, 
Pośród skarbów Egiptu. Skarby przem ocą porw ałem , 
W racam  teraz do swoich , z życiem  od sław y wspaniałem . 
Dziewki jem u przyk lasną, m łodzież zaśpiew a mu p ie n ie ,
Ja mu zeszlę z błękhów moje łaskawe wejrzenie ,

O kiem |jco wśród ciem ności św ieci jak w ielki kaganiec ,
Z mojej łaski powróci zem stą w sław iony w ygnaniec.
A kto będzie się w^ahał, zginie jak trawa w  jesieni. 
G ołębicę chwytajcie! Z ły  bóg wam w yrok odm ieni ,
Jeźli braknie m ilczenia, jeśli zabraknie c h y ż o śc i,
Ona da wam zw ycięztw o, jeźli w obozie zagość1.

N a tych słow ach  urw ała się pieśń. E lp inoe  
zatoczyła  się. a po chwili leżała na stole b ezw ła ­
dna i n ieprzytom na.

D iom edon  siadł na stole koło om dlałej d z iew ­
czyny, p o łoży ł ostrożnie jej g ło w ę  na sw oje ko­
lana , a w ziąw szy  do rąk szklanny kubek z w odą, 
odw ilżał jej czo ło  i skronie. Z w olna otw ierała  
drżące pow iek1; rum ieniec w rócił na jej tw arz;  
obejrzała się i spytała n iepew nym  g ło sem  :

—  Gdzie jestem ? Co to jest? U sn ęłam ? Jakto?  
U snęłam  tuta1 pośród tylu obcych ludzi? Gdzie 
jestem  '* A ch! W  dom u niew oli!

O statnie s ło w a  w yp ow ied zia ła  g ło sem  pełnym  
n iew y sło w io n eg o  cierpienia. P odn iosła  się i siedząc  
na sto le  z w yciągniętem i poprzed siebie n o g a m i, 
oglądała się  w zrokiem  napół jeszcze sen n ym , 
zd z iw io n y m , przelęknionym  , boleśnym .

—  -Nie lękaj się , — rzekł na to D iom edon. —  
Ja jestem  przy tob ie , ja , D io m ed o n , syn Ka!i- 
m en esa , twój narzeczony.

—  T y ś  tu ! —  za w o ła ła , chw ytając go gorącz­
k ow o za dłoń. —  Zkądżeś się w z ią ł?  N ie  o p u ­
ścisz m nie już n igd y?  N iepraw daż?

—  D o śm ierci będę przy tobie. A le teraz u sp o ­
kój serce tw oje i napij się rudego wina.

D iom ed on  podał dziew czyn ie dzban z winem .

Napiła się w ina w ie le , bardzo w ie le , ty le , że  
i m ężow i byłoby się zaw róciło  w  g łow ie  od  tego  
napitku. Gna jednak w ytrzeźw iała  tylko; przetarta 
ręką oczy i czoło i rzekła znów .

—  Juz w iem , zkąd się tu w zięłam  i po co tu 
przyszłam  "\\ ie m , żem  ciebie tu niespodzianie  
spotkała , D iom ed oncie! Przyszedłeś służyć F ara­
on ow i, a nie spodziew ałeś s ię , że znajdziesz tu 
nieszczęśliw ą dziew czyną z N ak sos, którą Chana- 
anici porw ali A le nie pam iętam , co się teraz  
działo ze mną. Byłam  bez pam ięci. N iepraw daż?  
O m dlałam ? P ołożyliście  m m e na stó ł i cuciliście  
mnie w od ą i w in em , bo czuję jeszcze w ilgoć na

1 skroniach i p o w iek a ch . a naczynie z w inem  stoi 
tu przy m nie. A gdzież jest E n och , ów  H ebraj­
czyk , który m nie tu przyprow adził?

—  Sam aś Hebrajczyka od p raw iła , sam a w y ­
szła., na stó ł i na stole prorokow ałaś. P orw ał cię 
szał b og in i, córy Z eu sow ej, m odrookiej Pallady. 
W  jej im ieniu prorokow ałaś o przyszłych  czynach  
i przyszłej chw ale.

—  P rorokow ałam ? N aszed ł m m e szał bugin i?  
N ie w iedziałam  o tem , nie w ied zia łam , że to  
być m oże.

—  Przeczułem  t o , k iedyś przyszła do nas. 
Jakiś bóg w łoży ł w  m oje usta w yroczne s ło w o ;  
rzek łem , że będziesz prorokow ała i proroko­
w ałaś.

—  D ziw ne to.
—  Czy tych m ocy nie poczuw ałaś n igdy w  

sobie?
—  Kiedy byłam  jeszcze w  N ak sos, w  dom u

rodziców , patrzałam  z podziw em  na św ięte szaty, 
k*óre nachodziły  dziewice" pow racające ze św ięta  
Bakchusa, albo starych śiepców , pośw ięconych  
A pohnow i. W idziałam  jak ludzie chw ytali łakom ie  
prorocze sło w a  i nieraz pożądałam  tego  daru, ale 
dar w ieszczb y  nie przychodził do m nie w śród  
szczęścia. Dali g o  bogow ie na pociechę 'n iew ól 
n'cy. Już w tedy, kiedy m nie Wieźli nienaw istni 
mężowde na szybkim  okręcie w  dal n ieznajom ą, 
przychodziły do m nie sam e potężne s ło w a , któ­
rych nie szukałam . M odlitw y o zem stę , straszne  
klątw y w ych od ziły  z ust m oich 1 z m ojegu serca, 
choć nie z mojej myśli. O ne b yw a ły  m oją p ocie­
chą m ojem  tow arzjrstw em , aż po dziś dzień , 
w  dom u Am enernhy, przy boku jego zn ien aw i­
dzonej córk i, której się m usiałam  u śm iech ać , tak, 
jakobym  ją kochała , ja córka bohaterów  i pra­
w nuczka bogów7, która się stałam  niew oln icą  
w  dom u niew olnika F araon ow ego! N iedaw n o  
tem u , kiedy ujrzałam  bój ludzi z poczw arą n ilow ą , 
z w ielkim  koniem  rzek i, kiedy w idziałam  krew7 
tryskającą, kiedy słyszałam  chrupanie połam anych  
k o śc i, u łoży ły  mi się s łow a  zkądeś nasłane  
w  pieśń. W  naw ach tych , m e m uich , a przeże­
ranie w y m aw ian ych , b yw ało  dla m nie m ev7olnicy  
jedyne źródło  żyw ota . P ocieszałam  się często tem  
że bóg jakiś w e  m nie p rzeb y w a , że nie jestem  
całkiem  samą pośród E gipcyan -porażonych n ie­
m otą i głuchotą dla m ow y  b ogów  nieśm iertelnych.

(Oiąi daisiy następu,
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2 , 8, 4, 5, 6, 7 kwietnia w domowej kaplicy gr fe.
Heciinaryutn duehownego we Lwowie. Początek co­
dziennie o godz. 7. Kto zagrodzenia przez omyłkę 
nie otrzymał, powinien zgłosić się do k~), prałata 
Borkiewicza, ul. Kopernica 86.

Oryginalny obchód kościuszkowski. Z Ra­
domyśla nad Sanem nam donoszą: Przywykliśmy
jo i poniekąd do patrotyeznych objawów tutejszego 
°bywatel9twa, jednakowoż taka niespodzianka, jaka 
Da9 spotkała w dnin 26 m-irca b. r. jako w 100- 
letni jubileusz Kościuszki,, zasługuje na wzmiankę 
Publiczną.

Oto w czasie nieszporów drugiego święta  
nadszedł korpus wojska województwa krakowskiego 
* przed 100 laty, a za nim kosynierzy w chłop­
skich ubiorach, pod dowództwem Kościuszki. Po 
nabożeństwie ks. W. Sapecki wyjaśnił ludowi, po­
mimo, że nie był uprzedzony, w krótkich i gorą­
cych słowach całą tę uroczystość i zalecił ludowi 
modły za ukochanego monarchę Przy odgłosie miej­
scowej orkiestry, grającej marsze narodowe, wspa­
niale wyglądał pochód z kościoła. Jenerał K-śoiuazko,
Madaliński, Dzianety i porucznik Krzycki postępo­
wali na boniach, reszta zaś p :eszo, a wszyscy w e­
dług pierwotnych wzorów ubrani. Kiedy oddziały 
polskie posuwały' się w kierunku rynku, Moskale 
Stanęli na zasadzce na uboczu. Nie obyto się bez 
szpiegów ze strony nibyto Moskali, którzy napadli 
podjazdowi) Polaków, ale mimo to udało się nuszym 
bez szwanku dotrzeć do rynku. Tu się odbyły 
Śpiewy na cześć Kościuszki, rozpalono ognie, obóz 
c iły  prześpiewawszy narodowe pieśni, odpoczywał 
ohwilę, poczem porucznik Krzycki miał mowę do 
włościan o doniosłości działań Kościuszki, nareszcie 
przy płonących beczkach smolnych, Kościuszko 
otrzymawszy przyrzeczenie wieśniaczego ludu, w y­
konał pjważaym głosem uroczystą przysięgę. Za 
niedługo była aposob-u ść okazania prawdy przyrze­
czeń. Moskale przy napudzie ra dwór w Kozubo­
wi® zostuli pokonani p^zez kosynierów. Nastoła 
chwila ciszy, trąbki z góry leśnej zwiastowały po­
nurym ghaem  zbliżenie się nieprzyjaciół. Kościuszko 
Z Bwoimi objeżdżał obóz, a bęben jakoś uroczyście 
bijący, oraz sygnał trąbki zapowia lał, że bój się tak blisko drogi, że nie ma nawet miejsca na ściek,
zbliża. To widocznie Racławice N a dr.ny sygnał j to im to uchodzi, chrześcijanom jednak każą odstę-
zaczął się ogień rotowy z obu stron. Widowisko 1 pować trzy sążnie. W  największe święto katolickie,
Btzwało się coraz bardzią) zajmująca. Aż wreszcie w dzień Zmartwychwstania Pańskiego, mieli żydzi

„Bilder ans Haibasieu*, ten mógłby tu zaczerpnąć dziś umarła, to jabyra w tydzień potem c.ienił się 
podostatkiem tematu do obrazków, wyszydzających z drugą, tak mi kawalerstwo obrzydł 
autonomię Galicy?. Ale uie znajdzie się taki autor, j Aforyzmy.
gdyż upośledzoną i skrzywdzoną jest tu nie dęty j Klęski narodowe są z tego powoda szczególnie
ludność chrześcijańska. W  radzie miejskej i we 1 bolesne, że naród nigdy z nich nie korzysta i wcale 
wszystkich stosunkach życia żydzi mają tc przewagę się nie poprawia.
i robią, co im się tylko podoba. ' Niesrtórzy uczciwi ludzie podobni są do ssar-

Śześciolecie mandatów rady miejskiej i bur- I bów ukrytych, które dla tego tylko leżą 3pckojuie 
mistrza skończyło się jeszcze w ubiegłej jesieni, a . w ziemi, że nikr nie wie o ich istnieli■ n. 
mimo to nowych wyborów do dziś dnia nie rozpi- i —
eano... iak mówią, głównie dlatego, że żydom nie i
podoba się skład list wyborczych; to toż ustawicz- j I T S  I S z t U K S
nie ulegają one poprawkom, a tymczasem stara rada |

* Koncert. W  niedzielę 1 kwii.tuia o ib ę iz io  się 
w aali „Sokoła11 bardzo zajmujący koncert dwojga 
młodziutkich artystów naszych : panny Maryli IJszyń- 
skiej, śpiewaczki, i Jnlinsza Teodcrowinza, Bkrzypka 
Panna Uszyńska występowała w zeszłym tygodniu 
w Krakowie z wielkiem powodzeniem, a znawca te) 
miary co dr. Franciszek Bylicki, wyraził się z naj 
wyżazem uzianiem o jej technice. W ystępowała ona 
także kilka razy w tym sezonie w Wiedniu, a kry-

o niej się

mnóstwo poległych Da pobojowisku moskali i działo 
przez Bartosza zdobyte, zakończyły walkę, co obwo­
łano mara.em tryumfalnym i podzięką Bogn. Kiedy 
jeszcze wszyscy widzowie tait szczęśliwym wyni­
kiem bitwy uradowani, brawami okazywali swój 
zachwyt, zaśpiewano hymn ludowy na cześć mo­
narchy, pod którego berłem wolno nam nie kłamać 
uczuć narodowych. Na końcu orkiestra zagrała 
nJsBzcze Polska nie zginęła" a orzeł biały niesiony 
Przez dziewice z krakowska ubrane, zakoń zył har­
monię tego pamiętnego i dla nas miłego wieczoru. 
Dodać tu musimy, żs przed samą potyczką nad­
ciągnął dość liczny oddział rzeczywistych wieśnia­
ków pod dowództwem Bartosza z przyległej wsi
Żabna.

inkubacyjny peryod u chorób zaraźliwych jest 
i'0 przeciąg czasu pomiędzy chwilą dostania się za­
maka do organizmu, a terminem, w którym zarazek 
chorobę wywołuje. Owoż badania wykazały, że nosi 
8lS w sobie przed zachorowaniem zarazek dyfteryi 
2 do 8 dni, influency 1 do 4  dni, szkarlatyny 1 do 
8, tyfacu 8 do 14, a czasami nawet 23 dci. Skoro 

więc feteś znalazł w  miejscu zak.-żonem, gdzie 
Według wszelkiego piawdopodobicńscwr. przyjął w sie­
bie zarazek choroby (np. był z wizytą u osoby ch i- 
*ej), natenczas powinien przestrzegając ściśle teoryi, 
Uważać się jako zag-eżonego zarazą i drugim za­
razy tej udzielić mogącego , dopóki nie minio pe­
ryod inkubacyjny, po którego skończeniu, jeżeli 
uie wybuchła choroba, uważać m ożna, że zarazki 
zostały zniszczone przez organizm.

Gra na giełdzie rozpowszechnia eię snać w a t-  
Bzem Społeczeństwie, skoro już diugie polskie pismo, 
poświęcone giełdzie, poczęło w Wiedniu wychodzić. 
Bismo to nosi ty tu ł: Wiedeński Przegląd finansowy, 
jest dwutygodnikiem i kosztuje rocznie tylko 2 złr.,
R więc o 98 złr. tań3zem jest od Wiedeńskiego Ku- 
ryera Polskiego, który wychodzi codziennie i ko­
sztuje rocznie sto złr.

Prof. Schweninger 0 otyłości Lekarz przy­
boczny ks. Bismarka pref. Schweninger wydał w 
^ ch  dniach zajmującą pracę o tyciu i środkach 
^pobiegających otyłości. Twierdzi, i i  ty< iu dziel.de 
Zapobieg& codzienna kąpiel w  zimnej lub cieplej 
Tedzie i silne nacieranie ciuła. Szczególniej maso­
wanie wywierać ma zbawienne s tu k i.  Im masowa- 
n‘B jest silniejsze i im głębiej warstwy tłuszczu eą 
Ugniatane tem skutek jest lepszy. Duśó silne bóle, 
htó.e czuć się dają w pierwszych dniach masowa­
nia, ustępują niebawem i z czasem masowanie, 
które początkowo dla masowanego było łńelką 
przykrością, staje eię dlań prawdziwą przyjemnt śiią. 
Co się tyczy dyety, to prif. Schweninger zaleca 
otyłym następujący przepis: Pożywienie iih  głównie 
powinno składać się z mięsa (można jeść mięso 
każdego rodzeju, chudo i tłuste, zimne i gorące 
Według woli) ryb, ostryg, kawioru, raków, homa- 
fów, kiełbasy, jaj, sera itp. Można używać także 
chleka i bułek, owoców, kompotu, ezpiaaku, szpara­
gów, wszystkich roizai sałat i kapusty, ogórków 
i t. p. Za napój służyć powinny : woda sodowa,
Wszystkie kwaśne wody mineralne, wino białe 
Goszcz z jabłek. Ostrygi, kawior, homary i inne 
rz»dkie i drogie ryby, zupełnie dobrze zastąpić 
d ogą śledzie, wędz ne flądry itp.) szparagi kapusta 
słodka, kompoty zwykłej śliwki, a więc rzeczy, 
które są dostępne naw et dla niezamożnych.

Z powyższ-go opisu wynika, iż osoby skłonne 
do tycia, unikać powinny : wszelkich zup, kartofli,
buraków, owoców strączkowych, makarenu, rj żu, 
^Bzelkiob legumiu, masła i tłuszczów, a z napojów 
"'ody, piwa, wina czerwonego, miel a, kawy, h -r- 
b»ty, czekolady, kakao, wódki itd.

Dalej radzi profesor Schweninger otyłym jadać 
często a mało i poleca im, aby zayk ły  obiad dzielili 
ha trzy lub cztery razy. Twierdzi bowiem, iż obfite 
obiady przyspieszają tworzenie się tłuszczu, te eame 
zaś obiady, podzielone na kilka razy, wcale do tw o­
rzenia tłuszczu się nie przyczyniają. W  końcu pod­
nosi dr. Schweninger, iż Indzie, którzy poddają się 
kuracji przeciw tyciu, tracąc tłuszcz, tracą g° także 
1 *  twarzy, dla tego zwykle wyglądają źle. Wów 
pzas bardzo czę3to się zdarza, że znajomi spo 
ląc takiego kuracyusza, ubolewają nad jego złem 
'Wyglądaniem i radzą m u , aby tak niebezpiecznej 
kuracyi zaniechał. Trzeba więc ogromnej żelaznej 
Woli ze etrony lekarza, pisze Schweninger, aby elio 
re8° nakłonić do prowadzenia w dalszym ciągu ku 
bacy i.

Szczególniej niechętnie feuraoyi tej poddają się 
panie. Tracąc bowiem tłuszcz, dostają na twarzy 
Bzyi zmarszczek. Dostrzegłszy tego slu tku  knraryi 
natychmiast chcą jej zaniechać i wielkiej trzeba wy  
toowy ze strony lekarza, aby je zapewnić, iż zmar 
B*izki te znikną, gdyż skóra nie może równocze­
s n e  postępować ze znikaniem tłuszczu , lecz ściąg 
8lS powolniej, dla tego też początkowo tworzy 
Zmarszczki , które po pewnym czasie atoli znpełnie 
anikają.

Z Przeworska nam piszą:
Stosunki w naezem miasteczku są rzeczywiście 

tego rodzajn, że ktoby chciał wydaó nową seryę

stary burmistrz fungują bez przerwy. N igdy wpra­
wdzie nie cieszyła się tutejsza władza miejska aym- 
patyą ludności chrześc jańskiej, wszelako usłużnośó 
jej illa żydów nawet w sprawach tak drogich i 
świętych dla każdego chrześcijanina, jak obchód 
Zmartwychwstania Pańskiego, oburzyła wszystkich  
do żywego. Oto od niepamiętnych czasów podczas 
resurekcyi strzelano na rynku z moździerzy. Nie 
podobało się to żydom, bo dodaje blasku nabożeń- _
stwo katolickiejn, gdy tymczasem nabożeństwo ży tyku tamtejsza również jak uajcblubniej 
dowskie nigdy z taką uroczystością odprawianem nie ! wyraziła, 
bywa. I  oto w tyru roku niemiłe zdziwienie ogar- I Panna Uszyńska jest Warszawianką, a B/.e-
nęło wszy s tk ih , gdy salwy moździerzowe daw £U ojwać uczyła się u sławnego inaostra Ciaffeiego wa 
gdzieś daleko zs miastem na gruntach plebańskich, j Florencji.
W  tym roku zrobiono więc żydom to ustępstwo, a 1 Skrzypek Juliusz Tcodorowicz to już całkiem
nie daj Boże, za lat kilka to może dla ich przy- i uasze dziecko. Urodził się w Jarosławiu w v. 187 i 
jemncści zakażą znpełaie publicznego odbywania i z ^ atk i Dylewskiej, rodzonej siostry pani Ziemiał- 
procesji. Omirzona ludność wysłała depntacyę do ' bowakiej, małżonki dra Fioryana Ziemiałkowskiego, 
burmistrza z zapytaniem, dlaczego tę zmianę prze £ b- ministra.
prowadzono w tajemnicy, bez zasiągaięcia opinii es.- j j"ko ośmioletnie dziseko zdradzał on chęć
łej rady; ale burmistrza nia zastano, gdyż wyjechał j ' trlent ao muzyki; za jioradą byłego dyrektora 
do Krakowa, a służba miejska oświadczył*, że te,ki naszego konserwatoryum p. Mikulego uczył eię tu 
otrzymała rozkaz gry na skrzypcach i po trz-i-hintniej nauce otrzymał

I dziwna rzecz, podczas gdy strzelaniem z ino- , za konkursową najwyż.zą nagi odę. medal w u- 
ździerzy przy obchodach kcśrielnych władza miejska ‘ znan'u talentri i pilności Następnie udał się mały 
tak gorliwie się zajmuje, to innych rzeczy jakby JuDb do wiedeńskiego konserwatoryum, gdzie po 
wcale nie widziała. G iy  np. zamaskowani żydzi, i czteroletniej pracy uzyskał zeszłego roku dyplom 
poprzebierani za Hamanów, w W ielki Piątek z brzy- i zni>.komitej dojrzałości artystyczne;, a p ócz tego zo- 
hiem i hałasem napadali na domy chrześcijańskie, j stał zaszczycony najwyższą nagrodą. W konserwa- 
to tego nikt nie widział; gdy żydzi budują domy tor3 “«  wiedeńsfeiem był stypendystą Wydziału kra­

jowego i Jerzego ks. Czartoryskiego.
Koncert tych dwojga młodych artystów budzi 

w mieście naszem wiolkie zajęcie. Akompaniament 
objął z grzeczaości Drd. Egon Frendl.

Program koncertu jost bardzo interesujący. 
Panna Uszyńska odśpiewa uryę pazia z Hugenotów, 
pios-jkę Pa'riella „Zingarella" (z X V II wieku) 
i dregą piosnkę , Yilianella11, wr ezcie dwie pieśni

wszystkie sklepy pootwierane i nikt im za to sło­
wa nie powiedział. A cóż dzieje się w każdy dz eń 
powszedni? Oto żydzi na długość czterech kilome­
trów obsadzają wszystkie drogi prowadzące do mia­
sta, napadają na włościan niosących jaja, jarzyny i 
inne środki źyw ntś.i na sprzedaż i zmuszają ich 
najbrutalniejszymi sposobami do sprzedania im tych 
artykułów za byle jaką cenę. W  ten sposób ludność 
chrześcijańska me mogąc zaopatrzyć się w żywność 
wprost u producenta zmuszona jest kupować wszy­
stko u żydów i płacić im ceuy dowolne. Magistrat 
jakby nie wiedział o tem wszystkiem nic nie robi 

nie stara się wcale o zaradzenie złemu.
Albo pomieszczenie szkoły tutejszej, toż to 

wprost nie do uwierzenia. Pięcioklasowa szkoła nie 
ma własnego budynku, lecz dziatwa mieści eię po 
różnych wstrętnych norach. Główna siedziba jej 
jest w rynku w starej ruderze magistrackiej, gdzie 
znajduje się także kancelarya gminna, strażnica po- 
licyi, areszta gonune i wojskowe. K lasy nie mają 
sobnych wejść, lecz uczeń 4  klasy musi przecho­

dzić przaz salę klasy drugiej i piątej. W  jednej kla­
sie słychać jak najdokładniej co eię mówi w sąsie­
dniej, s k u t k i e m  czego panuje ustawiczne zamięszanie. 
Na korytarzu zaś hałas nie do opisania tak, że czę­
sto naukę trzeba przerywać. Odbywają się tam bo- 

meldowania rezerwistów, słychać krzyki iwiem
przekleństwa pijaków, śpiewy i nieprzyzwoite nawo- 
ywania patrolujących żołnierzy i t. d. I w tekiem  

io otoczeniu wychowuje się dziatwa szkolna. Szkoła 
dziewcząt z-ś umieszczona jest obok aresztów w bu­
dynku sądowym, gdzie także słychać ustawiczne 
przekleństwa, kłótnie stron procesujących się. Stosun­
ki ta oddawna już wywołują zgorszenie, tem bar­
dziej, żs były już pewne fundusze zebrana na bu­
dowę szkoły, było wapno i kamień...

Oto krótki opis stosunków, jakie u nr.s panują. 
Źle się dzieje i daj B  że, aby wybory, które bądź 
co bądź k ie ly ś  b ęlą  musiały się o lb yć, dały nam 
nową lepszą radę miejską i nowego burmistrza.

Sprostowanie. W podanym przez nas wczo­
raj przekładzie pierwszej części encykliki papie­
skiej zaszła pomyłka drukarska. Oto w trzeciej 
szpalcie, wierszu 45tym  z góry wydrukowano „ g ly  
wreszcie z świętej i Bogu należnej wierności wy- 
kwitnie też wierność dla rzeczypospolitej U panu-
jącyeh“, tymczasem ma ten'ustęp brzmieć : „gd y ........
wykwitnie też wierność dla izeczypospolitej i dla 
panujących."

W encyklice Ojca Św. znajduje się zaraz na 
wstępie ustęp niesłychan’e ważny, który jednak za­
równo tutejsze jak i krakowskie pisma zapewne w 
pośpie hu dziennikarskim niedokładnie w tłumacze­
niu polakiem podały. W  oryginale łacińskim brzmi 
ten ustęp: „Eguidem populum istum, genere, ser- 
mone, religioso ritu  varium , uno Nos omnem, 
quod alias ediximus, eodemgue studio complecti- 
mur et fovemus.u A  zatem w polskiem tłumacze­
niu brzmieć powinien ten u stęp : „Albowiem ten 
wasz naród, pochodzeniem, mową, obrządkiem róż- 
nolity, My cały jednaką, cośmy przy innych spo­
sobnościach stwierdzili, i  równą miłością obejmu­
jemy i ogarniamy". W ten sporób Ojciec św 
z wysokości swego stanowiska zadaje kłam tym  
wszystkim teoryom, które wrogowie nasi z taką lu­
bością rozszerzają, pragnąc pojęcie polskości skur­
czyć do możliwie najmniejszych rozmiarów i oświad­
cza wobec całego świata, że czy to Litwinów, czy 
Mazurów, czy Kaszubów, czy Ormian lub Rusinów, 
jakkolwiek różnymi językami mówią i różny m-iją 
obrządek religijny, uznaje za jeden naród polski.

Z Żółkwi nam piszą: Daia 18 b. m. odbyło
się walne zgromadzenie „Sokoła" przy współudziale 
56 członków. Obok sprawozdania z czynności ubie­
głego roku, poruszono przedewszyBtkiem sprawę bu 
dowy własnego gmachu, fetórąj przekazano do tro- 
’ 'iwego rozpatrzenia i roztrząśnienia nowemu w y­

działowi. Nowo wybrany wydział składają: pp.
Eugeniusz Rozwadowski jako prezes, Kalifest Mo­
rawski, jako zastępca prezesa. Jako wydziałowi 
PP Ludwik Biliński, Adolf Dadlee, Józef Hcjda 
Henryk Hillich, Maryau Koczerski, Teodozy Lau- 
recki, Dr. Włodzimierz Maciulski, Dr. Karol Radl- 
meoser. Delegatem do związku Towarzystw roko- 
lick wybrano p. Kalikcta Morawskiego.

Ofiary. W  ostatnich cza'ach złożyli n nas 
Na kościół N. Maryi P. w Leżajsku p K. Kunicka 
z Suchostawu l  złr, • na fandusz im. Tadeusza Ko 
ściuszki p. dr. Krzyżanowski z Buozacza 10 złr. ze­
brane na śadęconem w domu państwa Marciukie 
wiczów.

Zmarli. Dnia 25 bm. umarł ks Tadeusz F i 
lek, zakonu 0 0 .  Bernardynów w  Kalwaryi Zebrzy 
dowskiej w 32 roku życia, a 9 kapłaństwa.

W miodowych miesiącach.
—  Najdroższy! Czy bardzo mnie kochasz ?
—  Nad życie!
—  I nie tęsknisz za kawalerskim stanem? Nie 

pragnąłbyś zostać znowu wolnym ?
—  Ani na chwilę. Zapewnić cię mogę, że jakbyś

Żeleńskiego „Słowiczok" i „Marzenia dziewczyny", 
p. Teodorowicz zaś odegra koncert e moll Menćel- 
sehna „Eiegię11 i „Air-hongruie11 Ernsta, W ieniaw­
skiego „Tarantellę" i „Polonez koncertowy", wre- 
szn e mazurek Zarzyckiego.

Rozmaitości.
—  Żart studentów, w B e.lin ie przed rokiem

48 istniały rogathi miejskie, przy których dla kon­
troli strażnicy mieli prawo źą :ać imienia i nazwi­
ska wchodzących do miasta. Owoż wybrało się na 
spacer za rogatki czterech wesołych studentów, któ­
rym nasroźms mina policjanta poddała myśl spra­
wienia ligla wysokiej władzy. Jeden z nich nazywał 
się Yiereck i miał przy sobie papiery legitymacyjne. 
Umówiwszy się więc podczas przechadzki, wysieli 
z powrotem do miasta jednego z pośió 1 sitbie, kto y 
na zapytanie policyanta przy rogatce oświadczył, 
że się nazywa Emeck. Chwilę potem przychodzi 
drugi i podaje nazwisko Zweie^k, dziwna rzecz mó­
wi p olicjan t, —  dopiero prze .hodził tu p. Eineck  

przepuszcza go. «
Niezadługo zjawia się trzeci i na zapytanie 

odpowiada: Dreieek. Cóż u licha, woła policyant, 
osobliwe to zdarzenie, —  byli tu już jacyś Eineck 

Zweieck, to mi wygląda na figiel, a figiel z poli­
c ją  pachnie kozą. W reszcie idż paa w spokoju, ale 
niech no zjawi się jeszcze jtden wasz towarzysz, 
zapłaci za was wszystkich. Ledwo zapisał m-zwisko 
Dreiecka w książce kontrolnej, aliści zjawia się 
autentyczny Yiereck. Gdy podał swe nazwisko, 
straż iicy aż w górę podskoczyli ze złuści. Na od- 
wach, wołają oni, do kozy za wydr.tiwaaie władzy. 
Lecz Yiere k najspokojniej w świacie wyjmuje pasz­
port i legitymuje się. Musieli go puścić, chcąc nie 
chcąc, a przygoda ta w przedrewolucyjnych latach, 
długo zabawiała koła studenckie.

—  Skarb króla egipskiego Osurtasena II  od­
kryty został, jak donoszą pisma rzymskie, w jednej 
z piramid w Dr.szur p o i Sikkurą, dzięki zabiegom 
dyrektora egipskich robói wykop;- liskowych, p. de 
Mcrgan. Pomimo kilkokrctnycb daremnych prób, p, 
de Morgan kezs.ł prowadzić dalej roboty cki ło od­
szukania podziemnego wejśc.a do piramid. Jakoż na 
koniec usiłowania te uwieńczone zostały pomyślnym  
skutkiem i w bezpośradniem otoczeniu piramidy, 25 
stóp pod ziemią, edkryto wejście prowadzące do 
jej wnętrzu. Korytarz podziemny ma 80 metrów 
długości. Najpieiw  znaleziono w piramidzie 15 mu­
mii wysokich urzędników, które pochodzą z epoki 
dwunastej dynastyi faraonów (2,800 lat przed nar, 
Chrystusa) Dalsze poszukiwania doprowadziły qo 
odkrycia mumii króla Uauitssena Ii-go, który w y­
budował piramidę. Nadto w celi grobowej kióla 
znaleziono cały skarb wyrobów egipskiego prze­
mysłu artystyczni go i cennych klejnotów. Między 
innemi wydobyto z podziemi grobowych tarczę z 
masywnego złota, nader kunsztownej roboty, z mo- 
nc gramem króla Usurtapena H -g°, wysadzaną 
kosztownemi kamieniami; wielką liczbę ehrząozczów 
z im  ety o tu, mnóstwo złotych kólczyków, szmaragdy, 
perłyr, złote szpilki i bransoletki, biżuteryę z la­
pis lazuli, ametystu i korali, złote fermoary uaszyj- 
ników, zrobione w kształcie kwiatu lotosu, kosztowne 
zwierciadła, szpony tygrysie ze złota, w złoto o- 
prawue k-fiążfei i t, d. Skarby te przeniesione będą 
do muzeum w Gizeh.

—  Głębokość jezior Szwajcarskich mierzoną zo 
stała w ostatnich czasach przez inżyniera Pesta- 
lozz i, który rezultat sw yih  badań ogłosił w szwaj 
carskiej gazecie budowniczej. Dowiadujemy się , że 
najgłębszem jest L*go m aggiore, mająca 365 me­
trów głębokości. Po niem następuje jezioro Genew­
skie (310), Bodeńskie (252), a jszioro czterech kan­
tonów uważane dotąd jako jedno z najgłębszych, 
zajmuje siódme z rzędu m iejsce, bo ma głębokości 
214 metrów.

S p o r t .
Wyścigi konne we Lwowie 1894. D 2ień I. 

Niedziela dnia 17 czerwca. Bieg I. Nagroda JOOO 
kor Dla koni wszystkich krBjóW, będących własno­
ścią członków gal. Towarzystwa chowu koni Pano­
wie jeżdżą w kolorach lab w mundurze. Meta oko­
ło 1.600 m. Wkładka 80  kor. Mianować do 1 czerw­
ca. —  Bieg II. Nagroda 2.000 kor. Dla 3-letnich 
klaczy w Austro-Węgrzech urodzonych, Meta około 
1.600 m. Wkładka 120 kor. Mianować do 1 czerw­
ca. —  Bieg III. Nagroda 4.000 kor., 3.600 kor. 
pierwszemu, 400 kor. dmgiemu koniowi. Dla 8-łe- 
tnich i starszych ogierów i klaczy urodzonych w  Ga- 
licyi, W . Ks. Krakowskiem i na Bukowinie, będą­
cych własnością członków galicyjskiego Towarzystwa 
ku podniesieniu chowu koni i wyścigów. Meta około 
2.400 m. Wkładka 100 kor. Mianować do 15 maja.

Ludwik Włodek

' —  Bieg IY. Bieg sprzedażny. Nagroda 1.690 kur, 
i Dla koni 8 -letnich i starszych wszystkich krajów.
| Meta około 1 100 ro. Zwycięzcę sprzedaje się po 
; bisgu w drodze licytacji za 8.000 kor. W pisowe za 
| każdego mianowanego konia 50 kor. Mienowrć do 
j  15 maja. —  B iig  V B ieg z płotami (Hurdle rzce). 

Nagroda 100 dukatów. Dla koni wszystkich krajów 
4-letnich i etarszyoh, będących własnośfią człoaków  
Towa? zyetwa. Meta około 2.400 m. W kładka 40  
kor. Miinownó do 1 czerwca. —  Bieg VI. Koltow- 
nk» bieg myśliwski. Nagroda 1.000 kor. Dla koni 
urodzonych w Anst-o-W ęgrzech, będących w łasno­
ścią członków galic. Towarzystwa kn podniesieniu 
cliowti boni i wyśdgów, które w  latach 1892, 1893, 
1894 cie wygrały biegu w wartrści 1 400 lor . lub 
wyżej. Meta około 8 .200 m. Wkładka 40 kor. bez 
w yccfinic. Panowie jeżdżą w kolorach. Trzy konie 
trzech różnych właścicieli startuje albo niema bie­
gu M anować do 1 czerwca.

Dsień II. Poniedziułsk dnia 18 czerwca. (Pro­
pozycje i r.:-grody zostaną później ogłoszone.)

Dzień III. Wtorek dnia 19 czerwca. Bieg I. 
Nagroda 2000 koro.?, 1400 knr.n pierwszemu, 400  
drugiemu, a 200 koron trzeciemu koniowi. Dla ko-.i 
41etaicb i starszych wszystkich krajów. Wkładka 
60 koron. Panowie jeżdżą w kolorach lub w mun­
durze. Mota około 2400 metrów. Mianować do dnia 
1 czerwca. —  Bieg II. Nagroda 2000 koioa, 1600  
koron pierwszemu, 400 koron drugiemu koniowi. Dla 
Sletni- h i 4Ietuich ogierów i klaczy w Anstrc-Wę- 
grzech urodzonych. Meta około 1600 m- Wkładka 
120 koron. Mianować do dni* 1 czerw ;a,—  Bieg III. 
Nagroda 6000 koron. Dla 31etaish ogierów i klaczy, 
urodzonych w Galicy i, W . ks. Krakowskiem, i: a Ba- 
kewirie i w Austro-W ęgtze’h, będących właf.nością 
członków galicyjskiego Towarzystwa ku podniesieniu 
chowu koni i wyścigów. Wkładka 200 koron. Meta 
około 2400 metiów. Misnować do dnia 15 maja. —  
Bieg IV. Bieg „Przsdś ?ita“, N igroda 2000 koron. 
1600 koron pierwszemu, a 400 koron drugiemu ko­
niowi. Dla Sletnich i starszych o;gerów i klaczy, 
urodzonych w Galicy i, W. fej, Krakowskiem lub na 
Bukowinie. Meta około 1800 metrów. W pisowe za 
k cżisgo  mianowanego konia 40 korca. — Bipg V. 
Bieg myśliwski (Steeple c-Kse). Nsgroda 1000 ker. 
D U  koni 41-jtnich i ssarszyrb, urodź mych w Auetro- 
W ęgrzeih, będąeyoh własnością członków galieyjuk. 
Towarzystwa ku podniesieniu chowu koni i w yści­
gów. Meta około 4000 metrów. Panowie jeżdżą w  
kolorach. —  Bieg VI. Bieg pocieszenia (Beatsn  
Hmdicap). Nagroda 1000 koron. Dla koni, które 
w roku 1894 na torze lwowskim w biegoch gład­
kich biegały a nie wygrały. Meta około 1600 m. 
Koń biegający płaci wkładki 60 koron. Mianować 
na placu.

Część ekonomiczna.
Wi&deń 27 mwzea.

(Z.) P rzerw a św ią teo za a  w y w a la  bardzo  
d ob roczyn n y  w p ły w  na stosu n k i g ie łd o w e . Z a­
n iep ok ojen ie  z  powodu rozruchów  u liczn ych  
w  P esz c ie  u stąp iło , zagran iczn e  targ i o ży w io n e  
są w yb orn ym  duchem , go tó w k a  je st  stosu n k o­
wo tania , to  te ż  prąd z w y ż k o w y  ogarn ął d ziś  
g ie łd ę  od sam ego  początku  i  u trzym ał się  aż 
do końca. W alory  kopaln i i  fab ryk  że laza  c ie ­
s z y ły  s ię  d ziś n a jw ięk szym  p opytem , co za- 
w d zięozyó  n a leż y  g łó w n ie  tem u, że  hr. W urm - 
braad, jak opow iadają, zaraz po zeb ran ia  się  
R a d y  p ań stw a  p rzed łoży  sw ój program  b ud o­
w y  n o w y c h  k o le i lo k a ln y ch . P om oc państw a  
na budow ę ty c h  k o le i w y n o sić  m a na raz ie  
20  m ilio n ó w  reńskich . O bok g ó rn iczy ch  p ap ie­
rów  panow ał w ie lk i raeh  ta k że  w  bank ow ych , 
k red y ty  n. p. p o d sk o czy ły  w  cen ie  o 2 1ji z ł. a 
a;, g lo sy  o 2 zł. Z L o n d y n u  donoszą, iż  p ie ­
n iądz tak jest tam  tan i, iż  na lV8°/o z ła tw o ­
ścią  w ek sle  m ożna eskon tow ać.

O statn ie n o to w a n ia :
K red y ty  anistr. 3 7 1 5 0 , w ęg iersk ie  443  25, 

A nglob an k i 155 75, U u io n y  27] '— , B a> ik vsrein y  
1 3 1 9 0 , L aadorbA nki 2 5 7 1 0 , L u d w ik i 216 '— , 
C aern iow ieck ie 273-— , E ib e .h a le  259'— , R en ta  
papierow a 98 20, srebrna 9 8 0 5 , ausftryacka  
z ło ta  119 65, 4 ' 0 ausfcr. renta  w al. kor. 97-95, 
w ęgiersk a  z ło ta  117 85, 4 U,0 w ęg iersk a  ren ta  w al. 
kor. 95'— , dukat 5 8 5 — , 2 0 -fia n k ó w k a  9 -89— , 
m arki 12'1S, ruble 1 3 4  '/4.

§ Wiedeń 27 marca. S p irytu s 16-80 do 17'— .
§ Z wiedeńskiego targu bydła- N a p o n ied z ia ł­

k o w y  targ  przypędzono 3661 sz to k  byd ła , a 
w  tej liczb ie  z Gralieyi 299 sztu k  op asow ych  
i 50  ch u dych . N ie  sprzedano 99 sztu k .

P ła c o n o : g a licy jsk ie  50  do 60'00 zł., w ęg iersk ie  
5 0 — 63 0 0  zł., z  in n y ch  krajów  k oron n ych  50  do  
67'00 zł., k row y  2 0 — 32'00 zł., za 100 k ilo  ż y ­
w ej w ag i.

B y d ło  ch u de od 30 do 81'— zł. za sztu kę.

t eiegramy „Przeglądu44,
Wiedoń 29 m arca. Ceaartt z  m a ły m  or­

sza k iem  od jech ał w czoraj o g o d z in ie  7 w ie ­
czo rem  do Abbe.zyi. N a d w orcu  zeb ra ło  się  
bardzo w ie le  p u b liczn ości, k tóra  odjeżdżają­
ceg o  m onarchę żeg n a ła  z  w islk iem  u sza ­
n ow an iem .

W iec  so cy a ln o -d em o k ia ty czn y  o św ia d c z y ł  
się  w  zasadzie z* jenertdną bastów ką. Zarazem  
u ch w alon o  r e z o lu c ję , w  której stron n ictw o  
s o e y  a In o - d e m o k r a ty  o z a 3 odrzuca rząd ow y pro­
jekt reform y w yborczej i ośw iad  za, że  w sz y s t ­
kiemu siłam i, n a w et bastów ką p ow szech n ą  dą- 
źy ó  b ęd zie do w y w a lcza n ia  p ow szeoh n ego  
ptaw -ł g ło so w a n ie , i  że  na k a ż d y  sposób p o­
pierać będzie górn ik ów  E u strya ik ieh , skoro on i 
uznają, że  n ad szed ł już czas do rozpoczęcia  
w alk i o ośm iogod zin n y  d zień  roboozy.

Popraw kę, ażeb y  w  razie w y b u ch u  p o­
w szech n ej b&stówki n ie  p łacono c z y n szu  za  
m ieszkan ia , cdrauo mo.

Abbazya 29 marca. O esarz n iem ieok i z ca ­
łą  rod ziną  od b y ł w czoraj p rzejażd żk ę p om orzu  
na sw y m  yaeh oie , a p ow rócił tu  dopiero w ie ­
czorem .

N a  całej przastrze »i od M a tta g lie  do V o- 
lo sc i i A b b azy i, czy n ią  ogrom ne p rzygotow a­
nia do god n ego  przyjęcia  Oasarza F ran ciszk a  
Józefa . D w o rzec  k o lejow y  w  M attuglie  i 
w sz y s tk ie  d om y i w ille  przystrojono prze­
ś licz n ie  ch orągw iam i i  k w iatam i, na drodze 
zaś u staw ion o  trzy  łu k i tryum falne.

Rzym 29 m arca. W czoraj otw arto tu  m ię ­
d zyn arod ow ą w y sta w ę  m ed yezn o-h ygu  n icza ą .

Turyn 29 m arca. P ogrzeb  K oszu ta  o d b y ł  
się w czoraj p iz sd  południem  w ed le  program u, 
ze  w spółud zia łem  reprezentantów  w ła d z  w lo -
skioh, wielu deputacyi, sejmu, uniwersytetu  
peszteńskiego i w. i

O g o d ziu is  9 w ieczorem  w y r u sz y ł stąd  
do W ęg ier  osob ny pociąg w io zą cy  zw ło k i K o-  
szuta, jego  żo n y  i  córki. T y m  sam ym  po­
c ią g iem  jadą ta k że  oz loak ow ia  ro d z in y  K o-  
szuta .

Brunszwik 29 marca. Podczas przesuwa­
n ia  wagonów na s ta ey i tutejszej, wjeohała

lok om otyw a p ociąga p o śp ie sz n fg o  na w agon  
sa lon ow y, w  którym  zn ajdow ał s ię  k siążę re­
jent. S ku tk iem  g w a łto w n eg o  w atrząśn iem a  
w y p a d ł książę z łóżka, ale zresztą  n ic  m u się
n ie  stało.

Wiedeń 29  m arca. W szy stk ie  d z ie n n ik i tu ­
tejsze  p o św ięc iły  c iep łe  artyk u ły  d zisiejszem u  
sp otkaniu  się  C esarzy A ustry i i N iem iec , p od ­
nosząc n ierozerw aln ość stosunku w zajem n ego  
m ięd zy  A n stryą  i  N iem cam i, czysto  pokojow e  
zn aczen ie  trójprzym ierza, k tórego ten  pokojo­
w y  charakter znajduje u zn an ie  n aw et u tak ich  
ży w io łó w , k tóre dotyohoz&s b y ły  podejrzliwe.

i N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialność.

! . J u i V-
jubileuszow a książeczka o Tadeuszu
K ościuszce, i a p isan a  przez prof, N itm aaa , 
ozd ob iona 3 rycin am i. C en a 12 et., w y że j 50  
eg zem p l. l ic z y  się  po 10 ot. i  w y sy ła  pocztą  
op ła tn ie . K o m ite t  w y d a w n ic tw a  d zie łek  lu d o ­

w y c h  w e L w o w ie , ul. G arncarska 24.

Do firmy
kr. S tefana K egleTlcka Mastępey
Promoniorskiaj fabryki koniaku i spiryt. koniak.

*v Itadapeezcie.
Kiól. wegier ayrekeya finansowa

G81!85X 1893.
BUDAPESZT, poiriat kraj.

O rzeczenie.
Na p-ośbe Pańską wydaja gig niniajszam odnośny 

wyktiz opłaconego podatku gorzelnianego za wyrobioną 
w kampanji gorzelnianej w r. 1892'1893 ilości wina.

Budapeszt 9 sierpnia 1893. Finaczy, m p ■ 
W Y K A Z

wyrobionej ilości w ina w  kum pan j i  pro
d ń k e y . jn e j  1 8 9 2  9 3  (tj. od listopada do maja) wPro-
mentorskiej fabryce koniaku hr. Stefana Keglevlch’a 

następców
o g ó łem : 1,178.658 litrów

Bł. wami: miljon sto siedemdziesiąt ośm tysięcy sześćsatpięć 
dziesiąt ośm litrów i zapłacono gorzelnianego

ogółem  12,375 zł. 55  et. w. a.
słowami: zł. dwanaście tysięcy trzyBta siedemdziesi^tpięć 

i 55 ct. w, a.
Z oddziału straży finansowej Promontor

4 sierpnir 1893. Csernyus, mp.
W idziano  : król. węg. komin a r jut straży 

finansowej.
W A ITZE N , 6 sierpnia 1893. KPtIZSA, mp.

Nape’nia nas największą satysfakcyą, że przei ogło­
szenie powyższych urzędowych dokumentów daliśmy n ie ­
zbity dowód, że co do naszych wyrobów w  obec 
każdej innej m ark i pod względem zaufania nie 
m ożna niczego lepszego Bobie życzyć.

Nasza fab yka założona w r. 189J, jest n a jw ięk ­
sza i najznaczniejszą w anstro-węgierskiej monar­

chii i nasze marki
* ** *♦* **** i i 1

których można wszędzie otrzymać, uzyska­
ły  na wszystfeich wystawach obesłanych  
dyplomy honorowe

Celem uniknięcia zładzeń najeży żądać
w yraźnie

koniaku hr. Keglevicli Istvan.
L e k a rz  chorOb w ew nętrznych

Dr. B o l e s ł a w  M a d e y s k i
b. elew. asystent klin. lek. Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych etudyach w Berlinie 

i  Wiedniu ordynuje od 3 —5 
ulica Mickiewicza liczba 6.

Okulista operator

Or* Teodor Bałłaban
b asystent prof. Borysikiewicza. Wałowa 7.

Józef Komorowski
zegarm istrz w e  L w o w ie , u l. Akademicka I. 5. 
sprzedaje ZEGARY i ZEGARKI po cenach  zn iż o ­
n y ch  o 10°/0. S przed aż i napraw a pod gwarancyą-

J O N A S Z
;fe:«s budkow y I kurator w yutiuaj’

v  < Lwowie, alica Jagiellońska 1. 8,
:P T  knpnjje i sprzedaje wszelkie papiery  
wartościowe i monety p a  a  aj dokładniej- 
» z y m  kursie dziennym

P R O  M E S Y
do ciągnienia 2  kw ietnia r .  b . na losy miasta 
Wiednia po 8 złr. 75 ct. wraz ze stemplem Głóstna wy­

grana 400.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza lig o do­

łączanie 20 ct. ns portoryum.
Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 

u& dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane.

K o k  z a ł o ż e n ia  1.Ś53.

A U G U ST SC H E L L E N B E R G i SY N
dom ba ikowy i kantor wymiany we Lwowie 

ellea Karola ludwika 1. 1 kupuje i sprzedaje wssel- 
kie papiery wartościowe. PB0ME3Y di ciągnienia 
1 kwietnia 1891 na, losy regulacyi Cisy po4zł. 2-50 
wraz ze stemplem. Główna wygraas 20.000 koron 
i na wiedeńskie losy komu.ialae p> 3 zł. 75 ct. 
wsaz ze stemplem. Głównz wygrana 400.000 koron 
Wydawnictwo gazety loaowai „NADZIEJA". P re­

numerata roczna 1'50. Na prowincyi zł 1‘80.
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

Juw 4w  dnl>» 2 1 ma-ca. < Izb? aandlows ).
A k eye  zi sztuk# Kolej gal, Karola Ludwika 

20(1 zł. m. k. 215 50 do 218 50. Kolej Lwow.-Czarn. Jasaka 
po 200 zł. w. 272.— do 275'—. Banku hipotecznego p( 
200 zł. w. a, 385' -  do 395 —.

L isty  la e ta w n e  za 100 zł.: Banku hipot. gal 
6 ‘j. losow. w 40 lat, 101- — do 101 70, 5% a 10% prem 
109-80 do 110-50, 4 V |0 !»*• w 50 lat. IÓ0— do 100'70 
Banku krajowego 4 V |,  b>s. w 51 lat. 100-50 do 101.20 
Banka krajowego 4‘|, los. w 57 lat. 97-30 do 98.— Tow 
kredyt, gal. ziemak, 4% (I. emisya) 9830 do 9 9 - -  4 '| 
los. w 41 % łat. 98.10 do 98'80, 4»/ j0,. w fig u tłd ł 'o* i  
do 98-70. 4y | ,  los w 52 lat. -  dó M
... hinduszu propinacyjnagc
4 1, 96 90 do 9(.60. Buków, funduszu propinacyjnagc 5*|

* roku 1893 96'50 do 97 20.
M on ety . Duk.it cesarsłr 5-81 do 5-91 Nąpoleon 

do1’ 9'83 do 9'93, Półlnipeiyał 10*10 do —-.—. Rubi 
rosyjski sreurnj czy papiarowy i.33-—do 1.86'— 100 ma
rak niemieckich 60'70 do 61'20.

Wiedeń ania 28 marca. (godz. 11 w połudn. 
Kredyty 370 65, kred. węgierskie — .— ( Anglob.
155.— , U u i o n y  , Baukvereiny Lan.
derbanfri 257.40, Akoye tytoniowa 218 .75 , Staatg-
bahny 339.85, Lombardy 108-35, Elbethale — • -
Renta papierowa — ’— , Renta węg. ^>jt  kor. — •—  
R enkw ęg. sdota 4 °/» — — , Ałpiny 67-—  Mark. 
61 •— , Loay tur. — *— .

■m e>  L w o w i e  

■u-lloa, H a l i c i c a -  l ic s a lo a
poleca: KALOSZE ROSYJSKIE (petersburgskie) M T  PARASOLE 

półjedwabne i jedwabne, po ceuach najumiarkowańszycb.
wełnianne,



s ię  b a u d e l w in  Ł a a .ć u ”w róJtee i, S J t® ,ć L ta M Ł -< x H e x e , . w e  L w ó w  i1 e
m . b n e  « g l O M e > i i a  / . w j k t j i n  

d r u k i e m  JtV, e k .  o d  T  y r a i u ,  t ł u ­
s t y m  z a i  a i ^ k i e r a  3  e j .

1’U ^ j w a .  i t '  sukien, w> bijani* ruo- 
nogramńw przyjmuje handel Alfred* Slim- 
ka Batorego 2. , 857 5-5

M i  p a b e i e ,  g a z y ,  a g r a f j r ,  k ie li- 
chy kościelne -irehrne nrzedown'e cochj- 
fane, J. Dąbrowski we Lwowie. Halicka 

1. 17. . 730 9-?
K n a b u i d l i e  tutkF niekieyne Niemo- 

jowskiago, /badani przai mieitki labora- 
torj L̂m, , ,  do aabyoia vie wszystkich tra- 
jkai h C63

B i e g ły  d: etaryaaz noterytlny, umie­
jący W'orowr prowadzić ka celaryą lo ta - 
ryalny dobre śriadosiw-', p s&ulcuie ra 
trudni ui*,. W. Z Lwów, Cz rneokia^o 3.

871_ 3-3_
Agronom  z doo emi świaaeecwami 

poszukuje posady Łaska e ■ gło*Z' oia 
poste rest. Niźannowice „agronomu.

- ,8^6 2-5 "
l ł z i e c i  z lipazych familii znajda po- 

mies kanie z wintem, f a r  o ną i rodzi 
cieli j, opij ke, Bliżiza wiudomosć Eema 
16 drzwi 7. 891 2 8

A k a d e m i k  poszuk.je lekcyi lub po­
pom-iniowej pisarki. Zg oszrnia: Akade­
mik 21 posie restante Lwów. 89 i  2-2

BANK ROLNICZYACFiONOM
troretycz.de i piakiycznii wyke/talcony 
asogęcy -i wykazać cLlubnemi rwiadeut 
fcą nai z wiek-zych skarbó”  i ?c jpodprstw 
pesetę owych, yoszukuje od 1 lipci i69- 
odpowiednąj posady zarządcy lub odasiui 
etrafora dAhr. Ŝ iższa w alom 3Ć ł Bin 
r/c dzlenulków PUhna Lwów.

Gal cyjskie akcyjne*  I i . . a u t o r *  ' w  %>u u d a . i i .  -
b *■* i  >9

ą.k. iiprz, gałic. akoyj. Banku feip tocznego'
i  s p i  /wiąiti

mi. śtkie #ekts łl jsiooe^f
ku^Hitó d dt da i^m *EŁiJ«d.4^.dMiAiIejpłfe/:.'t , nća. 

ń sd H ej gu«m iw yt.
ir J t* k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c j ę  p o l e c a :

i t, p r o , H i t y  h i p o t e c z n e  
* i  i . s t y  h l p o t e e ? r Ł  p r o m o w a n e
5%  ,  b j z  i r e g a l i  I 7 0 E
4'V/o ;;nty Towaru. krodytowego ziemskiego 
*% %  „ Or ku krajowego 
4 J > %  pożyczkę krajową gaicjjską  
4 3 pożyczkę kraj. galic koronow 

,s 4 \  sożyczkf psophsóyjną g^liioyjs%ą 
- „ buki mi ią

4 7 *%  polyCHkę Węgier ksej kolei pań twowa;
ł % %  „  p o p  n  c ; i j n ą  g ^ . c i r s  t ą
4 %  w ę g i e r s k i e  ye i n d e m n i z a u y j n u ,

■ którs  te papiery Kauśo? w yłaiany Bank" hij oteeznego 
aawsa© «.'Abywa i ejssaedaja 

»,.•» ee ^ .» « B i » i» |£ s .o t  / •
Kautoi rymiaay Banku łupotecasnego przyjmuje 

od P. T. kupf.jąoycii wszelkie w jrlftaą^ ftaey  a  f a l  
jtóatJM at Zibi&n^nt papisry tudziei. Siflatia-
il-5e fm  % b©i; 'p s tr ą -
wmSati sw8 jedyni# t»  pots%-«Ei«Ra « r -
mpvif*%y<ik k  Y a z & 5  ts?,
rlc efektów, q których iryczerprly się kaoony, Jootarcz“ nowych arku- 

s , szy kuponowych, za zwrotem kosztów, która sam ponoś1 j

WE LW O W IE
pu!«ca

h o  a s d ó w a  w i o f t o n i n f c g u
k nioz nq, cym >tką, Ltoernę oryg 
t a i  iu ią  wo[ic od k an ia n k i; tan
jraay, sparak, łaDin, wy~ę, bobik, 
groob, buraki i mąroh^if pasoew 
b.s. koński zęb oryfinalny amery - 
k iiski x w^ąperski oraz n ?jyy ga- 
tnnek „koński Łąb złotyu (Gold- 
8ch'inneii) , kukurudz^ pa’hs * n a 
„Pignoletto“ o a? wazK-scie inno 

n;,sio aa i zbo£a ja e.
Wszelkie nasiona posyłamy do stacyj 

c 381 y na don celom zbadanie, czystości 
siły kiełków ,nia.

^ ł S - . i o  s y  l i z t a c z u e
z g arancyą za procent i jakość sklt 

dników.
M  »  8  z } u  y  r o l a i f E s

z p-erwszorzcdnycb faoryk
___________ . 5' 9 6-10
<w rrn-innin-iniiii<iariiimi HEoaBtiitJ iM a rM— a mm

Kepnj n m m  a nie n cWouaia'!
To mogg stanowczo o mojej faDryce 

powiedzieć, bo tylko takie wielkie przed­
siębiorstwo jak moje, może przez za- 
kupno gotówką olbrzymich zapaoów 
i  inn/ k o rzy śc i-  tan ie w yd atk i na. m te- 
es, które w końcu na korzyść kupują 

?ego wychodzą.
Wspaniałe wzory 'd la  'prywŁtnyoh 

darmo i of tnie. Bogate książki wzo 
pów jakich jeszcze eie było, dla kraw 
ców mefraiskowme.
J ła tery e  n u  u b i o r y  peruwienny 
i .‘..oskiny dla .'Ays. Kleru, prz-jpiaowe 
Biali ry- na ut> ..nia dla c k. urodni 
ków, t kz* d a  v ,te r  nóv, % iitr»zy 
ogniowej, gimnastyków, na iibt ye, na 
bilardy i etołu do grania, pokrycia na 
wozy, gunie, także nieprzemakalne na 
ubrania myśliwskie, maierye do pra­
nia, pledy podróżne od zl, 4 do 14 
Warte tego co kosztują, uc ;civ e, trwa­
le, czysto areiniane towary, a nie tanis 
sztaa y, rdeoplacającs roboty krawiec- 

kie,, uoleca

w *  L w o i d e

ulica Jrgi^llonska 1. 3 . II p,
poleca

d o  o *  k i  w i o s e m i e j ;
b i- o n y  as p o d w ó j n i e  t i i ą c e m i  n o ż w n

,  do zd ra p y w a n i! m chn i zagi Mania nawozów , sztucznych
» zyS *ak otvatc  nperz;,d/one a żela*a Uąti wtgo. znakomito i "a

ni jlepnze uznano s ta lo w e  p la g i E o e r h i1 d n  " 1, 2, 8 i 4 
rkibowe.
znakemi e p o g ł ę b i a c i e  pystemo E o e r h a r d t a

d o  z a s i e w ó w  w i o s e n n y c h :
eie niV rzędowe patentu ) I i - l i c h a r a  15, 17 i 19 rzęd.

,  „ P a n o n i a  13 .<5, 17 i 19 rzęd.
„ g 11 u i i g a r i a  11, 13, 15 i 17 izęd.

„ , S a k s o n i a  17 i 19 rze 
n szerokorzutnt lystemu Al>' r d t ,  -n
„ r ę c z n e  n n i  . ^ c r s a l i . e  do kouciu i traw
„ do koniezu i traw na 1 'i c z i . a c . i  i  r a p . ’zęg«>w ;
„ do nawozów sztucznych pat. 8 c h l o e r ’a  i  K a r o l i .  J a t - s d a k c -

g o  8mic i ’0c.o etopole.
P a t e n t o w a n e  o g a r t y w u c e e  ręczne i zaprzęgowe z dźwignią dc rmiany 

szerokości brnsdy.
( j  r p s  w y  5cio, 7mio i 9cio radiowe.

d r  b .  t r k l  i merykańskii
K i e c z k a r u ,  s oryginah t  f f e n t a l l a .
S r o t o w n i k l  „Esceisior11
O ryg in a ln e  i r y j e r y  460 9 -1 8
J łk ły i .k i  do czyszcz nia. zboża.
f  a t e u t o n a n f  o k n e i r ,  4 , s i l n e g o  u c h w y c a n k *  k w i,
P a s y  d o  n i a w y n  angielskie.
P r a s y  JBSo.ntłt do konsar^o-ranie, zielonej par-y.

C ^ m n K i  n a  ż ą d a n i a  g i a t i »  !f. f r a n c o .

IffigltłflPMgjtf • r. - •  V. t.' • J.ôw.4. «■ r.-r

Mlek, niezbierane
w f'a?r łn o ii  plombriWart.;v'̂ ii do- 

i ta ro z a  do  d  mu

r i
Mleczar.u i: Bazar produktów wiej­

skich ulica Koperniku 14,
kLai z a d  dób w Ltmiik ch, [/ cz a 

Mościska ma do sprzedania 'tbjrij fałó- 
v e; rki rasy liokniewk.ei w c n.u po 40 
centów za iilogram żywej wagi. 860 3 6 

C e n t r a l n e  biOro pośrednictwa 
Ci:1 s rj’--y Bodyńskkj, L«ów 11 n.-k i 1-' 
dom Af dryclego, urni szczn wielkiego 
rodzą,u coborową służbę. e7b J-Jł

E g z a m in - .,  w a r .a  a k u s z e r k a  
przyj maj-! panie na czas krytyczny pod 
Uyskrocyą id rra : Lwów, Akau- micka 28 
partei

U a tb ó w k l iVa .cu/kkgo'systeiau, do- 
star^a k ż̂ną ś( Arnold Warne* "e  
Lwowifci sastąpca i^iens berg. 6. 2 7^13 

*>o k ilku tygodn iow e j id bttooiil 
po wriii iiam % pr„t yi i mieszka ń j*k 
dawniej pkc Smolki >. 3. Akuszerka K.
Berlińska o"‘i 2 3__

P o  adę zsrzydzcy u ajątku, porzuRujj 
się a kzucyą. Zgl )s..eaia przjjTUje To w. 
Pry w. (Jfio. we liw wie, 897 1-2

» u  w> n a ję c ia  skle • s pokoj ,m lub 
bez (egu ż, Rynel 41. 8' 6 1 4

£ = o sz;-C Ł 'J s:-u .ję  0b 
dwu m * ją t 'ó w  zien.ókich do kupna
)?/R.e*i wr . ifz.urz.ti Tb . ' «. o 5 0 
iM ® * j Jragi^gjp w tb.si-.rS  

iOOO d 1 500G morgew, Z J o ssen a  
z opisem ma ątku i p .Kiairi-itó ce­
ny adretowaó jaal:ży: „Mayitefe
ziemski * wiad >mośó w biurzt.

) dzienui.; ów P;oLi:a.

W i e d e ń  B e r i i o - P r a g a - T r y j e s t - L w ó w .
Krzyż honorowy i dy, lo.n honorowy. Bruaseia, 8t Gilbs 1893 
pierwsze nayrudy wielkie t ute med le, Paryż, Bruksela, St. Gilles, 

Aussig a E., Olamuniec

S ^ ł a j  fabrytzny dla sz tucznego f a r b o w a ć  i ch^micznjgn prania-  
L w ó w ,  u l  J j  L tę ^ tta .r a  3 0 ,

F i l i e  w e  w s z y s t k i c h  w i ę b s z y e h  m i a s t a c h  M o n a r c h i i .
718 4—6     « -----------------

M o t t o :  Cl trzymać znaczy 0"zcz<-,dzaC.
Z k ł ,d  sztu z ez« f  rb w ani ', H j.r.tary i • hemiczn go ozyszczeniA 

(pa: owe mi.?zyi y elefetryt zne cświetlenie) yrsze^kiego Jl dzaju gardem by 
męskiej, dam ki-j  i dziecin- ej w ct ,n iovót.|ym lab r.zp rn tym , jpko teź  
n n n iu ró w , meblo^y.-h B a w  yi, UywsSóęrJ fi ao-dc, praw dz koronek itd. 

Szybkie wykonanie o ryg. czarnych toalet iałwbnycii. 
W ykonania t ie ..rzewyższ ;n . p r /y  ji-iseich cohi eh —  Ob.italunki 

po cenacb f-biycznyi-h p'ze/, wpzyatkio fiue w prze ągn 10 dni frank-•-

SKŁAD FA BfiyO ZN N
B_ k  uprhy w. fau ry id

w BERNDORF
Jan Stikaroisky

/  Jaaynlo \
/  prswaziwy 6o,-i *.k N 

/  tokajski ,38. zonuk ' 
z pijrwszej fabryki koniaku 

- w i  okai 
Jeneralnv zaateper ila  Galicji 
V i Bukowiny EMIL JOI i ES 

\  Lwów, lynek 43. /
\  Telefon 8C9. /

SzampańsPe, ftancu :ki< w ca­
łych, pół i ćwierć f.as/k.ich,

S t a r e  w i n t  W"gieralris, hisz 
pańskie, francuzk e i jn ie tu- 
'ir.ioi;,ora d/lwy K uunK Li- 

k w ory , S tark ę, / .y  
tn łó w k ę  

Bfrfeca

Karol Bayer
wb LWOWIŁ, prn. rlicy Kra 

ko we' i- 11

BERNU (Manszester Austryi)
|  Największy skład towarów sukiennych 
|  w wartości pół miliona złotych
I  jgSF' Posyłka tylko za zaliczką.
9 Listy w , olski n, nie mie kiji, cze- 
\ skim węgierskim, włoskim, ffancusitim 
I i  anyieiBłdro języau. SOS
,-je9 e»«»asw.  ------------r- Mg —| M , ........

i N a o ^ y n i t t
s t o ł o w e  i d e ś o r o - ^ a  

te  erebrs chińskiugo i a'p ki

n i a
• ’, e h  - i  m  z  czyi tCj<o nikl^s

psefczaoiet - długo. . dej trwałość

Włościciel Vfinnic
L e o p o l d a  G e d u ) d i g  z - ę - '  

w  V 6 s ! s u
polóoa swa orj giaaiae ausfcr aokie

nuj lppsza gl icerynowa pa s t a  w tutkach
do

. . .
ozppzozev.i» aęb o  .w i k o n se rw o  w an i*  d z ją . f j ,  o ra z  u s u w a  

w sz e ł-n e  e h o r r b y  g a rd le  i a«Ł
C e n a  2fó c t

j  s t  t o  sp e e y a łte y  w jT llkM Si

J a n a  l ł m a t o w i c z a
m ag . farm - i ebem . > ąd o ^  eg o  w e  w io  u l. K o D e m ik a  

1, 3., H aL 'c‘-'R 1. 11., w  K  akow ie S o k ie  m pe' N r. 20, 
w C z e iiiio w o ac h  I ty n e k  J. 2.J 1X0. V* AL ,><0

; -ao i t '
we ysjoTita alk®, Heaea:ó*ka L S

wriosna

Leśnictwo Zass>M pod Lsiaraą _  P l e r  # r sa s«

Towarzystwo tkaczy

i d  r .  I8B2

r o ts y la  a a  z a liu /k ą  po rzf ą  . ub  k o ie ją  sfe ifc iin ie  o p ak o  > a n e . uasiO ua 
i sa d z o n k i k ś u e ,  ogdb fe w  d rz e w k a  o g ro d o w e , k rz e w y  i ro ś lin y  

{ n ą  e p o n iż e j w  y si c z e g ó io io n e  :
Nasiona. Cena za I tunt — 50 dkg. 5—Bu cm. złr. 1, 1 5 -8 0  R l j *  dzika na

Jo lła  754, kle. . ct. 8 ( , Modrzcr u0«|, żywopłoty *łr. 2.
sir. 1 et. 2 , Sosna ,w cz. 8ł!“| . 21 Cena drzewek za 19 sztuk,
ot. 40„ o s n a  cśa-na Ó0"|, -ct. 80, Sw.e 1 9_ Jodła balsam. 50 cm. złr. 8, Jo
80 -Sk.°|o ct 6.!„ Akacya ct. 86, *u t ameryk 40 -50 cm. jł i .  3, Modrzr ’ 
ct. 3U, Hr.oza ct. 30 GraD jiaiy ci »0, i0p ;m a;r . 3t Sostu _wvcz. 100 cm
jawor ct. 25; Jasion ct. 20, Klon ct. 2o, 2jrt ^  Sosna a^eryT- 40— cir. złr 2
01-ha Ci. 40, ■/ *ąz ct. ;I0 ct. 50, Swi rk -00 cm. złr. 2 ct 60

Sadzon i Cena za I..00 sztuk. b« p » > 150 »  50, z ł r , i ,  Cierń
M * * *  2 1. złr. Si W r z e .  B 1 * *  1
,  bo, Modiz ™  t  i ,
1 r. ct 6u, Dos*.'4 1. złr lj i -ko fir*.h 1 i tti złr 1 złr 1
M f r m  613 kCt K  T T  a“ 6; i k- ct/leoyjąsi m I, 1*0. - r! 1, zl*.’

\ „  I ; r  i  i o a łr  - Pt. 50. .Jn « r  1; 150 m. c t 50,
a ’ ? k. i v , .  i i .  j ’,;{r' ’ złr 1, Jarząb 1, 1'50 m. złr. 2, zł-. 2
,Wlao r T  I  o t 60, żes/tan H, c .  15 cm. ct, W

J  ^ }Cm;  z,‘r J :* /łr. 1, Kssztan jaUaln) 25 cm. złr. 1,
ct. 50, Akacya do 60 cm złr 4 cl. 50. Klon j łtfor, w„ % P50 m. ct 20 zł*. 1,
u»cya do 80 cm. złr. o ct bo, n r  6za ( ^  , 0 _100 Bni. lłr , al»-,h0ń 4-
' . ł r  4 T '  i a *’ - 60 cm. Złr. 2, Olcha c/arni. 1- Ć m. ct.cm. złr. 3 ct. 50 B' ‘°za 1- do 90 om. J u.»# L am. r 'ih, 60 cm, ct. 6u,

T  t ’ r i T gUH l l T T  I n  cm *l- 1, Tnpnia kŁ-,»d. 6 0 -  cm z-r. 1,<tłr, 6, Orłtłfiuł 21̂  ^ywopiiot 30 cm< m ’ „ i n<cri ai en ,,in i
złr. 8, Uracegus w ż^wopot 45 cnr ® ... ’ o ’ m i w
złr. 1*>, Ląl l  roczny 15cm złr. 2 ct. 50, ■ nślsnł mące. Cena za 10 sz tuk
Jasion 10 cm. złr. 2 ‘t. 6;,, Jasion 20 cm ihacya krzew 40 tan. ct. 50. Bez. 
złr 3 Jawor 55 &h. zł* - Jaw orka 4 0 -8 0  cm. ct. 5u złj 1, Gytus
iifor. to— cm. złr. A, K on jaworowy 1630 cn 5 > 180 ■ ,vrJ
cm. zh . 2 ct. 50, Olcha oz«m . z 1  ło  40- 60 cm. złr. 3, !Lęte»żyn# wialk mw, 
cm. złr. 3, Olcha caar^a ó 1, fco cm. zir 3 ^  cm- cti* z r̂< ** Pożyczka czerw,
_t. m  Olch i czarna 1, 1. 80 cm- i łr. 4 g0 ™- T  b  s P'rea c.'n- j } 1. \
W i , i 10 cm, złr. i, Zatno-.-.-jee 60 cm, ®?h*'kn lojzny ct. 50, lo ja  gocłdent 
, j■, j  40 60 cm. złr 1 (Jl matis alna-fer-

P„ . , , i złr. 1, Clematis fi immula 1 r. złr. 1
’ UrzeweK za IBu s . .  k- F(,(i) i 0’cr t  aeca 1 r. żft. 1, Win di

Akacya 1 m wys. 2 zli., J auł oj d*io«*i ŁK % l, ct. 50 JOI 6-'0  .,

z  nw jlepszy b okoY a i  lat-

Do Pani HsTt!ny PiąiyowsKiej
właś. hm  lu papierów, fabrykamki tut et 
cyge.-etoi?ych >.e Lwowis- 1 Phnska 1 2.

Odpowiadając jyózen.u Pan s d. j J  lu ­
tego br. L M. lab, chom. 192 sbadałecii 
nadisłsny p: zej ]3an,ą -lapier c j ;r>,.-eto ry 
w zwojacii „iMPEi-TAL4 zwmy i mala- 
zLir *e t«Rowj n i , za *iera,ąc : adn ch 
niewłaściwych akii dników, rak co dotyczy 
wydawa j, o procentu popi .łów aa  i wy- 
doLywa,ący.:h si* psty ęp-1 niu dyja>‘ jr 
odpowiada w -pełności wymogom hygk 
niemym taioweg < towaru.
Z m ejsaiegu 1 .ałioratoryum c himicznego. 

W« Lwowie d. 2 maśrea 1894. 
Mieczysław Dunin Wąsowicz 

dr. fil, z. Uuiw irs. FryJu ski-agw, zaprzy­
siężony . h .mik mie.ski i sądowy.

1009 atak  1 tłr. przy ndbiorz® Boi-O o?a 
kowaniu i porto franfeo.

a ROSNA.

poleca ozau. P. T, Publicz® ości wyroby 
czysto bul,no, j*k: płótna od naji ,eń- 
8js; , h i i naj ,r  ibdzvch gat mkóir. płótnj 
pcłbielow' i ozare, dreliszki na libe” T«, 
dymki w ykłe i idarnaszkowręczM k" 
zwykłev aduEaszko ■ e i tąpi.low a tu- 
reflnfc obrusy p ia łł i k lorowo ze sei- 
wetami chustki, fartuszki ścierki itp 
r  * * tki>vtwa wchód ące wv :oby.
C‘-uniki z próbkami rozsvła się fraacoj 

2 4 -ł , r i ) V P « - K W !

i i l a y t o n  &  I S h u ic t l ( iw o r t h J
L w ó w , a l i c a  G r ó d e c k a  1. 2 2 ,

aa zbliż- ją iy s ę. aae n wio ennyoh z*-s -'wńw swa

„ U r ; i v e n 3 a l  D n l l " ,  „ C o l u m b i a  D r i l l "
iitr.jnowsae i Ł,edyuie p ■-?, :tv;izue siewaiki ’« ę l • ye Ha o^-olie 
g-V«-• sty.-ih i równin; siew iki aggj: . k.^gabaj C o lu m b ia .  

S jn y th a  i  A b e r d e e n , fło g i u tiw r ijn e , br ay, m il e it i .
Reperacye uikutecsiiujn aokfadui", ry H i  i ta ;io,

lllustrowane cenniki gratis i franco

plamy na twarzy i ir ' <> nieczy .ości 
skóry znikną już po 7 dti&ch suprt-:S 
i nie wró a więcej pu użyciu lirą 
C k r i s t o l t  a  znaho ni ej ni zko iliwej 
A m b r a c r e m e  Prawdsi -e tylko w 
zi Jono opakuwmych słoikach szklan 
nyc po uti ct,

Skl id główn” dla LWOWA : Apt.iha 
pod s*ebrnyu. srłem Z .  R u i  h e r a ,  
w JiR aK O W ja. apieka F .  H e l l e r a  
i  W . K t- d y i ła .  665 6-20

Cenniki nu żądanie franco,

rtg p a - a M i f a  r  B ist i) , i Z t ń M W  W R . * *

4

I c R Ó L O W A  Z Ł O T A .
POWIEŚĆ

PAWŁA tTAJGREMONT-

(Oiag aaiflzy).

Panna de Itoohebelle m e mogła ukryó pe- 
wneg- nezaaow olnienia; powtarzaue ciągle 
imię Nadiny, draźtiło ją.

— Nie zmieniłam przekonania o panu de 
Comb^emont -  ■ odrzekła. — St,d?ą, że ojcieo 
zanadto mnia kooba, by nhetał mnie nmusió do 
postanowienia, przeć wnego mei woli. Szanują 
bardzc pana de Combremom;, lecz go nie ko­
cham i nigdy nie będę kochały.

— A więc przyszłaś oświadczyć mi, ża wy­
brałaś kogo inŁego?

Nadeszła chwila' Teres» pomi­
mo całej odwagi, nie mogła wymówić słowa, 
Głowy tylko uczyniła zaak potwierdzający.

— Mow więc !... Gzy ]&st bogatszym... młod­
szym... Lub może z wyższej jf.szoze sfery, niż 
ten któfegoś odrzuciłai1

— Jest nim Andrzej Dangely, sekretarz ojca
K rystyn ręką uderzył gwałtownie w po­

ręcz fotelu, na którym siedział.
— A !eż on nie ma ani grosza! — zaw ołał.— 

Chybaś z wary-wała!... I ty  myśl ha, ża matka 
zgodzi się na tani zt lązek?

— Niech ojciec me mówi o mniei matce — 
zawołała Teresa"z uniesieniem."— Cóż * ją to 
może obchodź ć? Nie powinna mieszać się do 
tego. Niech ojciec pomyśli tylko, jakim to mę­
żem byłby pan Dang* ly  i jakim poświęcają­
cym się synem dla oj*-a! Ja’-ą ou pustkę zo­
stawił po sobie! Kco pamiętał, kto troszcyl się 
o ojca po jego odojseiu? Nikt! Otóż niech oj - 
oioo powie jedno słowo tylko; niech się zgo­
dzi, a Andrzej powróci i nigdy nie opuścimy 
ojca. Niech ojuiec w erzy , że będzie mi ił  sta-

wew m mnfXT-rx?<r?r-TKvr*iSf**"n***»ys»*itt rw,o-irr--.■/mtcaii **«!'*■' îtf. ’**
rość szczęśliwszą i  otoczony będzie taki«mi 
wyg idami, o jakioh nie marzył nawet. ; Niech 
ojciec Lie odmawia, a nie będzie żałował.

Mówić K rystjnow i o jego wygodach i 
przyjemnościach . osobistych, było to t-amo co 
ująć najołŁbszą jego stionę- Rzeczywiście, 
oa rozstania s.ę z Audrzejom Nadma m e zaj­
mowała się K rys‘yuom, który też często wspo­
minał i bi rdzo ż iłował sekieoarza swefjo.

I  oto zdarzała się sposobność ptzy woiame 
go i rc.zpoocęcif. z io w a  wygodnego życia .. Ha! 
tern gorzej dla Nadiny Niech wiaoa.

Teresa pod rękę ojca podDunęła arkusz 
papieru.

Krysty n ujął pioro.
— Dyktui — izekł hrabia — napiszę.

Teresr krzyknęła z rstdośoi.
— A ch ! — zawołała, zarzucając rącb n »szyję 

ojca.— W isdziaŁgi, że cas kocha >n i że prędzej 
lub j;rż iej obudzi się twoja serce!

— D. bize, dobrze— iz e ś ł  wzruszony więcej 
niż prtgoą by okazaó. — Dobrze, mała w ar i­
atko, t>iEO śpio z dię, bo może natu kto prze­
szkodzić.

A !e zaledwie hrabia zaczął pisać, gdy  
d-zw* otworzyły się i Nadina, blada jak płótno, 
z oczyma psłająoemi gnie^-en i drżąc mi usty, 
podec-zła do męża. Teresa chciała okryć roz­
poczęty dokument, aie hrabina ze zręcznością 
pantery podskoczyła do niej i zanim ta mogła 
się oprzeć, wyrwała papier z jej ręki.

— A c h ! — zawołała — więc „ to dla tego 
awanturnika, dla tego low ey posagów, dla tego 
złodzieja odrzuciłaś Dana de Combr jm ont!...

Teresa wyprostowała się dumnie i me po­
zwoliła pani dei Rochebelle mówić dalej.

— H ucz p an i! — Zaoraniem pani obnażać 
tego, którego kooham!...

— Zabraniasz !... i to do nmi“ do swej matki, 
śmiesz tak mówić, córko w yrodni.!

— To, co H&lem, powiedzi«ła yjegdyś — od­
rzekła*. Teresa, wyciągając ku mej rękę — gdyś
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patii przybyła do tego domu, i oo utrzymuje 
dotychczas, to ja dziś powtarzam: Tar i nia 
jesteś moją mi t t ą !

Piorun, spadający nag^  na Krystyna i 
zabijający go na śm erć j ie  zmieniłby bardziej 
rysów jegc twarzy, jak te słowa Teresy. Z przym­
kniętymi na pół, szklisbemi oczyma, opadł na 
fotelu, zwieszając na poręczach drżące ręce.

Następnie podniósł głowę i otworzył po­
w ieki, jak gdyby chciał przemówić, Wcedy 
Nadina, kuórc obojętnie słuchała słów Teresy, 
rzuoiła się n*gle do m^ża, zawiesiła się na jego 
szyi. z czę a pokrywać głowę jego pooamnkam. 
i  szeptać mu ooś do ucha. Poczem zwróciwszy 
się do Teresy, zawołała.

— Bedź przeklęta!... Nie za to, że mnie znie­
ważasz, bc słowa twoie nie dosięgają mnie, 
ale za stan, do jakiego doprowadziłaś swego 
ojca. <

Krystyn, powoli odzyohai przytomaośółj 
ozora uspokoją aa widocznie Nadina mówiła 
d alej;

— Oo do twego małżehdwa, to twój ojuiec 
i ja oprzemy się wszelkiemi środkami, me chcę 
bowiem, by mówiono, że przez nasisą słabość, 
jakkolwiek nie jesteś godna naszej troskliwo­
ści, pozwoliliśmy oi zostać zdobyczą jakiegoś 
awanturnika.

Teresa z iskrząoemi oczyma podeszła do 
hrabiny.
. — Powiedziałam już pani, byś milczała — 
rzeHa z siłą , straszniejszą od poprzedniego 
gn bw u  — ale ponieważ pani ośmielasz się po­
wtórzyć wyraz awanturnik, więc dodam: skoro 
tylko odbędzie się mój ślub z  panem Dangely, 
użyjerm* wszystkich sił i środków naszych, aby 
dowieść, że to par i jesjeś awanturnicą, która 
usunęła gdzieś matkę naszą i sam» wystąpiła  
w jej roli. Nie wiem jeszcze, jaką drogą zdobę­
dziemy dowody, ale jestem tego pewną... s ły ­
szysz pani, jesi-em pewną! Miałam san, który 
jnż od roku powraca każdej r.ocy: widzę matkę
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naszą, rueiozywistą matkę, upuszczoną, rzuconą 
w kraju dzikim, W idzę ją ptacząoą, wzymaiącą 
nr.s, wyciągającą ku nam ramiona, i widzę, że 
właśnie Andrzej ją  przyprowadzi tut&j, do te ­
go domu, gdzieś ty ; grze lęi,a, zajęła jaj miejea.

Teresa doszła do stanu najwyższego unie­
sienia. Mówiła, a |k  gdyby rzeczywiście w tej 
chwili m k łe  to widzenie; ż-enice jej i-oz^ze 
rżyły się, nozdrza drżały, ręce wy uągnęły się 
ku tej matce ukochanej, fetó^ai żelowała teraz, 
jak niegdyś tęskniła do niej Helena.

Nadina, dumna i pogardliwa, nia nic od­
powiedziała, zajęte Krystynom, któremu znowu 
zrobiło sh słabo. , » « •!

— Andrzej powrooi mi ją — u^wcó^zyła Te­
resa — a wtedy biada tobie! Gdyż bodę dla 
ciebie nieubłaganą, więcoj j -o m s , niż ty  by­
łaś cl'a niej. Zapamiętaj to sobie!

■ I spojesiawszy na Nadiuę z najwyższą po­
gardą, skierował** się-fen dtxw i-m

— D,jkąa idziesz? — zrpytałft hrabina, u?:- 
łnjąo zaimp -uowaó có^os spokojem i zuchwal­
stwem. — Mn '7 odejść do swego pokoju i tam 
czekać na moje rozkazy! ,

— Pani nie masz prawa rozkazywać mi — 
odizekła Teresa, mierząc ją wzrokiem od gło­
wy do stóp. — Zresztą, - od dnia dziikjszego  
jestem już pełnoletnią i dziś wieczorem opu­
szczam dom mego oj w

I nie czekając odpowiedzi, odeszła.
; Helena, która słyszała podnieso, my gło3 

siostry wgebm eci.e oj.e, wpadła do jej posoju. 
; — Tereso, co tam się stało?

— Zawiadomił«m ojca i hrabinę o mojem 
małż jóskwie, a ponieważ on* obraziła innie 
w sposób brutalny, w ię i opuszcEftin dom.

— A ch ! — zawołeła Eelena, załamując ręce.— 
W łaśnie tego się najwięcej obawiałam.

Teresa, jak gdyby nic słyszała słów sio­
stry, gwałtownie zadzwoniła.

Prawie n »ty uhmiasj weszła pokojowfc.
— E „ż przyLieśó tuta', obie moja walizy —

wydała rożka*,.
Służąca wysunęła, się mk c;eń.

— Za kogoż wychodzisz?— zspy a’a Helena
— Za Andrzeja Dangely.
— I to on - purtdził ci opuścić «nas w ten  

sposób?
! — Tak, lecz z  warunkiem, że tak ,teraz jak 

i w  przyszłości nie wniosę mu ftL: gm **za posega.
— Rzeczywiście? ,
— Tak dsleoe, że pierwszym czynem moje; 

peŁu.oletności będzie, już w dniu .jutfzejuzyn, 
zapisanie tobie całego majątku, zestawionego 
mi przez don Josśgo

— To niepotrzebne — odrzekła HeMna — 
<?dyż jm nic przyjmę,

— Namyślisz się.
— Nie. W szak wiu z, że >a nie zmieniam  

słowa.
— 1  my też n ’.j zniiauimy ,» sk.-ro odma­

wiasz, to po śmierci ojca oddamy t© miliony 
ub<-gkii. Porozum.eliśiny s:ę. O i hi", bym je­
mu z&wdzię-.izał* w szystk ', a i ja pragnę dz a- 
lić z mm wszeiką dolę, m°jątek ozy  ubóstwo.

— Ach! Toreło! Tereso! — zawołała HeJena, 
załamuiąe ręoe — czy zastanowiłaś się, jaki 
sfepndal wymknie z tego?

— A ty  czyś pcm^śiałtt, jakiem było żyoia 
moje, z mym charakterem gdym Emutzona 
była zuo?ić tę hrabi u de Rochebelle i nawet 
jej ulegAO, nie megąo patrzeć na nią?

— Ja ją jednak znoszę i oiorpię więcaj biz 
ty, gdyż od dłnżtzsgo czaiu. A  a powinnyśmy 
pamiętać o ojcu naszym, którego zdrowie z każ­
dym dniem słabnie, a wzglęaem którego, jaka­
kolwiek była jego przeszłość, mamy do speł­
nienia obow-ązai cor-k.

— N ie — zawołała .Teresa gwałtownie — bo 
jeżeli dopuścił się strasznego czynu, o jaki obie 
podejrzy wamv go, to'zasługuje tylko na niena­
wiść i pogardę.

C&iąg lialsey nastąpi).


